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Niedziela, dnia 16 lipca 1937 


d-granddżydowokih, Wiadomości Literackich 


Czterysto-tysięczna armia Żydów broni Polski przeciwko Liberii, 
Paragwajowi i St. Marino... 


Pół tuzina zmobilizowanych na 
gewalt „polskich“ literatów od Zega- 
dłowicza do Dembińskiego włącznie, 
usiłuje na łamach żydowskich „Wia- 
domości Literackich" wbić w głowy 
swych czytelników przekonanie © 
szkodliwości antysemityzmu. Wątpić 
należy, aby tego rodzaju propaganda 
usiłująca bezskutecznie, lecz naukowo 
rozwalić otwarte drzwi, wywarła re- 
alny skutek w polskim społeczeństwie. 
Rzeczywistość przechodzi do porządku 
dziennego nad dialektycznym gdaka- 


niem „polskich“ literatów w służbie 
gwiazdy Syjonu. Intelekty płatne od 
wiersza nie przekonają mas. Sztucz- 


na dialektyka nie zastąpi prostego, 
zdrowego chłopskiego rozumu. 
Wiadomo powszechnie, że żydow- 
skim  „Wiadomościom Literackim“, 
znanym z  niesłychanych wystąpień 
przeciw armii, wzbroniono dostępu do 
wojska, Zmieniły więc nagle ton'i u- 
siłują przybrać skórę niewinnego „bła- 
gonadiożnego* baranka, To też powo- 
ływanie się „Głosu Porannego“ na au- 
torytety, choćby z „centralnego war- 
sztatu* generalnego inspektoratu, za- 
bierających głos na łamach „Wiado- 


mości Literackich*, z góry wyklucza 
ich bezstronne stanowisko. 
„Z Ukraińcami wojnę już mieliśmy 


— pisze pan Mieczy- 

I o tym trzeba pa- 
ym zdaniu „zapomniął* 
ta „Głosu Porannego“. Wobec 
tego przypominamy im obu, że we 
Lwowie właśnie podczas walk z Ukra- 
ińcami, milicja żydowska zajęła z po- 
czątku stanowisko „neutraine*, lecz w 
czasie wypędzania Ukraińców, strzela- 
ła z ukrycia, w plecy polskich żołnie- 
rzy. I © tym pamiętają nietylko o- 
brońcy Lwowa, którzy z bronią w gar- 
ści budowali Polskę, pamiętają o Ja- 
błonnie, Włodawic, Białymstoku i Li- 
dzie szare masy żołnierskie, masy 
chłopskie i robotnicze, proste dusze 
żołnierskie, którym dialektyka mędr- 
ców kawiarnianych nie zasłoni fak- 


— z Żydami 


stwowo-twórcze* wyzyskanie Żydów z 
„Głosu Porannego" i „Szpilek”, stoi 
rzeczywiście na wysokości. 

Stoimy na stanowisku, że jeśli prze- 
ciwko któremukolwiek polskiemu ge- 
nerałowi istnieją zarzuty, graniczące 
ze zdradą stanu — to należy go oddać 
pod sąd. Na to są polskie sądy w Rze- 
czypospolitej. Ale nie woino w Pol- 
sce żadnemu żydłakowi szkalować pu- 
blicznie polskiego generała broni. Te- 
go wymaga poszanowanie polskiego, 
oficerskiego munduru. Ładnych sto- 
sunków doczekamy się w kraju, jeśli 
pierwszy lepszy szajgec żydowski i 
różne „Szpilki“, będą kpiły i szkalo- 


wały bezkarnie „polskich panów gene- 
rałów*. Cóż o tym myśleć mają daw- 
ni ich żołnierze, dla których mundur 
polskiego generała, w czasach odra- 
Gzającej się ojczyzny, był czymś wię- 
cej niż wyrobem krawca. Nad tym na- 
leżało by się doprawdy „zastanowić” 
nietylko na zimno, ale i na gorąco, a 
nie wyzyskiwać żydowskich pisma- 
ków dla celów „państwowo-twórczych* 
przeciw znienawidzonym „polskim pa- 
nom generałom". > 

Według wyliczeń pana Wardziń- 
skiego „wypada dwóch Żydów na jed- 
ną drużynę strzelecką, liczącą 19 lu- 
dzi“, Jest to przyszły stosunek ilo- 


Czarodzieje na Pomorzu 


Jak się okazuje mistrz dr Twardows ki pozostawił dużo uczniów po sobie, 
których łapie od czasu d o czasu p. prokurator. 


tów. Przełana krew żołnierska to 
jost rzeczywistość! Beczka atramentu 
nie zastąpi żywej historii, którą robili 
— a nie pisali polscy żołnierze. 

Stąd też rada pana Mieczysława 
Wardzińskiego, współpracownika (tak 
twierdzi przynajmniej „Głos Poran- 
) generalnego inspektoratu, aby 
s(anowić się na zimno nad ewen- 
ualnościami wyzyskania Żydów dla 
celów państwowo-twórczych'* jest 
conajmniej grubym  nieporozumie- 
niem. Szerokie masy polskiego społe- 
czeństwa wiedzą bardzo dobrze o tym, 
że Żyd skują na zimno“ wszęel- 
kie siły, aby opanować Polskę. Żad- 
ne zastanawianie się na zimno, nie 
zmieni tych prostych faktów, że np. 
oprócz przemysłu i handlu — prasę, 
film, literaturę i radio opanowały w 
Polsce elementy „państwowo-twór: 
znaczeniu żydowskim. Wystar- 
pomnieć właśnie organ „eli- 
jakim są „Wiadomości Literac- 


Bylśibyśmy bardzo wdzięczni panu 
Wardzińskiemu, gdyby dał nam kon- 
kretny i rzeczowy przykład, w jaki 
sposób ma zamiar „wyzyskać* Żydów 


dla celów  „państwowo-iwórczych*. 
Czyżby owe metody współpracy pole- 
gały na szkalowaniu polskich genera- 


łów broni? Pod tym względem „pań- 


Proces Fleischerowej i7 Żydów 


Nazwiska oskarżonych — Zbrodnicza d 


łalność dobranej 


szajki — Proces budzi zain żeresowanie w całej Polsce 


Kraków. (Tel. wł). Jak już dono- 
siliśmy, w dniu 23 sierpnia w Sądzie 
Okręgowym w Krakowie odbędzie się 
wielki proces Żydówki Hindy vel He- 
leny Fleischerowej, żony kupca z Tar- 
nowa, oraz towarzys Na ławie o- 
skarżonych oprócz samej Fleischero- 
wej zasiądzie 8 osób, w tym 7 Żydów, 
Żyd Izydor Fleischer; mąż oskar- 
żonej. Żydówka Estera vel Erna Fär- 
berowa, żam. w Krakowie, ul. św. 
Sebastiana nr 5. Żyd Józef Hochman 
z Rzeszowa, Baldąchówka nr 3. Żyd 
Józef Hollinder ż Tarnowa. zam. przy 
pl. Sobieskiego 2. Żyd dr Samuel 
Schaftler, zam. w Bochni. Żyd dr Ar- 
nold Klein, zam. w Krakowie, ul. 
Pańska nr 4. Żyd. Leib Isler, zam. w 
Krakowie, ul. św. Marka nr 35, oraz 
Maria Łapińska, zam. w Krakowie, 
ul. Prochowa nr 3. 

Wszyscy wyżej wymienieni są po- 
sądzeni o to: że w cżasie od wiosny 
1934 r. do 20 czerwca 1936 r. w Kra-. 


kowie i Tarnowie wspólnie z żoną b. 
prezesa Sądu Apelacyjnego w Krako- 
wie, śp. Wandą Parylewiczową, wzięli 
udział w związku, mającym na celu 
uzyskanie za pomocą podstępnych 
zabiegów stanowisk w sądownictwie, 
notariacie i innych urzędach i bezpo- 
średnio porozumiewali się z śp. Wan- 
dą Parylewiczową w sprawach, zleco-, 
nych jej przez Żydówkę Hindę Flei- 
scherową. 

Żyd Józef Hochman oskarżony jest 
o to, iż zjednywał dla związku intere- 
santów i skierowywał ich do Żydówki 
Fleischerowej. On też utrzymywał 
łączność pomiędzy nimi a Fleischero- 
wą. Reszta oskarżonych jest obwiniona 
mniej więcej o to samo. 

Proces potrwa przez 8 dni. Ilość 
świadków, którzy mają być przesłu- 
chani, przekracza liczbę 70. Proces bu- 
dzi w Krakowie jak i zresztą w całej 


Polsce wiełkie zainteresowania. 
Geige i 


ściowy Żydów w zmobilizowanej ar4 
mii polskiej, wyrażający się jak 1:8, 
Ogólna suma zmobilizowanych Żydów, 
wyniesie 400 000 ludzi. Spróbójmy zam 
stanowić się nad ową liczbą 400 000, 
„równającej się zmobilizowanej lud- 
ności dwóch państw, Estonii i Łotwy'« 
— „Zastanówmy się na zimno nad e- 
wentualnością wyzyskania Żydów dła 
celów państwowo-twórczych'*. 

Na podstawie doświadczeń z okre+ 
su najcięższych walk i teraźniejszości, 
sumując przekrój wypadków ostatniej 
doby od Przytyka, poprzez Mińsk Ma- 
zowiecki, aż do Brześcia, twierdzimy4 
że z owych 400000 Żydów wojaków, 
przynajmniej połowa (czyli 200 000 Ży< 
dów) zachowa się „neutralnie-wycze- 
kująco*, względnie zwieje przy pierw- 
szej sposobności; 25 pct zadekuje się 
dzięki protekcji na tyłach; 20 pct zaj- 
mie stanowisko w intendanturze itp. 
„broniacii* specjalnie żydowskich, 4 
pet czyli około 16.000 zachowa „życzli- 
wą rezerwę”, a reszta, czyli 1 pet 
(4.000), pomnąc na teoretyczne wywo- 
dy „Wiadomości Literackich", — zaj- 
imie się pracą „państwowo-twórczą*, 
szkalując w prasie całego świata 
wszystko co polskie. 

Daruje pan Wardziński prostemu 
żołnierzowi te wyjątkowo niefrasobli- 
we cyfry. Ale gdy ktoś z całą nonsza- 
łancją, aby bronić Żydów, tak facho- 
wo wywodzi, że „z Ukraińcami prowa- 
dziliśmy wojnę, a z Żydami nie* — to 
owego odkrycia Ameryki nie tnożna 
doprawdy brać na serio. Tego by je- 
szcze brakowało, aby Żydy ośmieliły 
się na coś podobnego w Polsce, W ro- 
dzimej Palestynie broni ich „Tommy, 
Atkins“ przeciw Arabom — a my, któ- 
rzy zdaliśmy chwalić Boga krwawy 
egzamin przed narodami całego świa- 
ta — my — kroć sto tysięcy fur be- 
czek atramentu! — mamy może liczyć 
na neutralność krajowych Abisyńczy= 
ków, przeciwko Litwie i Monaco? Koń 
by się uśmiał z tego zimnokrwistego 
zastanowienia!... 

Żarty na bok, ale podobnej dialek- 
tyki nie spodziewaliśmy się nawet na 
łamach „Wiadomości Literackich“, 0- 
kres zbrojnego pokoju wykorzystują 
Żydzi do międzynarodowej propagan- 
dy na łamach międzynarodowej prasy 
przeciwko Polsce, Jest to typowa woj- 
na w czasie pokoju. W czasie walk o 
niepodległość zachowywali się nietyl- 
ko „neutralnie“, ale strzelali z ukry- 
cia w plecy polskich żolnierzy. Dziś 
„ma tle zbliżającej się wojny“, jak 
twierdzi wtajemniczony w te sprawy 
pan Wardziński, sugeruje się polskie 
społeczeństwo masą 400000 Żydów- 
wojaków, a równocześnie twierdzi, że 
wojny z Żydami dotychczas nie mie- 
liśmy, ? 

Na takie „delikatne* postawienie 
kwestii nie zgodzą się polskie masy 
żołnierskie. Nie potrzeba na to żadne- 
go plebiscytu, ani ankiety, wystarczy 
zejść ze szczytów elity w niziny pol- 
skiego narodu. Polskiej ziemi będą 
i obronią polskie serca pol- 
łnierzy. W czasach walki na 
życie, decyduje duch narodu, 
a nie zimnokrwista dialektyka, nie 
beczka atramentu i czerni drukarskiej 
— ale krew żołnierska. Tym bardziej 
w czasach, kiedy nietylko armia bojo- 
wa, ale cały naród musi stanąć do 
walki, aby zginąć lub zw ciężyć. Na- 

nędzarze-bezrobotni, gdy 
az „w scy do broni“, zro- 
e to nietylko rozkaz, ale ich 
ek i prawo. Prawo polskiego 
chłopa i robociarza — twarde prawo 
polskich piechurów, kanonierów, uła- 
rów, saperów obrony rodzinnego  za- 
gonu i proga w ojczystej ziemi. 

„Wstręt do ohydnego żargonu, ka- 
leczącego uszy polskie“ — jak słusznie 
zauważył pan Mieczysław Wardziński, 
jest czymś więcej, niż „swego rodzaju 
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daltonizmem“, Jest instynktownym, 
lecz świadomym odczuciem najsze: 
szych warstw narodu rzeczywis 
warunków geopolitycznych i ludno- 
ściowych w naszym kraju, w którym 
czynnikiem rozkładowym nietylko neu- 
tralnym, lecz wrogim — są góry i do- 
ły czytelników „Wiadomości Literac- 
kich“, oraz zorganizowania żydowska 


mafia drukowanej po polsku prasy 
„frontu ludowego”, 

Na tle zbliżającej się wojny trza to 
jasno i otwarcie, po polsku, powie- 
dzieć: świadome szerzenie opowiastek 
starej babusi a przywiązaniu Żydów 
do armii polskie, jest w dzisiejszych 
warunkach antypaństwowością. 

A, ULRICH. 


Poważne położenie w Chinach 


Głosy prasy amerykańskiej — Pesymizm w Japonii 


Londyn. (Tel. wł.). Prasa angiel- 
ska z wielkim ożywieniem omawia o- 
becne położenie na Dalekim Wscho- 
dzie, które uważane jest za bardzo po- 
ważne. Prasa ta podkreśla, że rząd 
angielski jak również Stany Zjedno- 
czone przedsięwzięły pewne kroki usi- 
łując wywrzeć wpływ na obie strony. 
Dążenia angielskie i amerykańskie 
idą przede wszystkim w kierunku nie 
dopuszczenia do ponownego zatargu 
zbrojnego. Rokowania, które się toczą 
pomiędzy delegacją. japońskiego do- 
wództwa a  przedstawicielami chiń- 
skiej rady prowincji Ho-Pei i Czahar, 
nie dały dotychczas żadnych wyników. 


Agresywny nastrój społeczeństwa 
chińskiego wobec obywateli i wojsk 
japońskich utrzymuje się bez przerwy. 

Prasa japońska kategorycznie do- 
maga się od rządu nankińskiego ukró- 
cenia akcji przeciwjapońskiej wySsu- 
wając przy tym dalsze żadania nie- 
zwłocznego zlikwidowania dotychcza- 
sowych zajść oraz stuprocentowej 
gwarancji na przyszłość. Liczne pu- 
bliczne zbiórki pieniężne , oraz mani- 
festacje na rzecz wojsk japońskich w 


Chinach są wyrazem rzeczywistych 
nastrojów w społeczeństwie japoń- 
skim. T 


Strajk górników we Francji 

Lens. (PAT). 900 górników w 
Vendin-le-Vicil przystąpiło do strajku 
sądząc, że przywrócona zostanie znie- 
siona już metoda obliczania czasu 
pracy. Syndykat górników wezwał 
strajkujących do powrotu do pracy i 
przekazania sporu na drogę obowiąz- 
kowego arbitrażu. 


Strajk czy gwałt? 

Reims. (PAT). Strajkujący ma- 
rynarze rzeczni zbudowali wc: j 
Marnie tamy z przewróconych czółen. 
Komunikacja rzeczna w okolicy Reims 
została wskutek tego przerwana, co 
wywołało gwałtowne protesty ze stro- 
ny załóg statków nie biorących udzia- 
łu w strajku. 


0 wydanie dzieł Chopina 

Warszawa. (PAT). Instytut 
Fryd. Chopina przystępując do prac 
nad wydawnictwem dzieł wielkiego 
artysty, przejrzanym i zaaprobowa- 
nym przez I. J. Paderewskiego, zwró- 
cił się z apelem do ofiarności pu- 
blicznej o pomoc w tej wielkiej pracy. 


Sprawa „Europy“ 


Warszawa. (Tel. wł). Sąd Han- 
dlowy mianował kuratorem w Towa- 
rzystwie Ubezp. „Europa“ Aleksandra 
Weryhę, który ma występować jako 
przedstawi interesów ubezpiecze- 
niowych. 


el 


(w) 


Dodatek dla poczciarzy 
w uzdrowiskach 


Warszawa. (Tel. wł). Minister 
poczt wydał rozporządzenie przyzna- 
jące dodatek pracownikom poczty we 
wszystkich uzdrowiskach w Polsce 0- 
raz w sześciu letniskach pod Warsza- 


"© Kongres 
Kat. Młodzieży Robotniczej 


Paryż. (PAT). Wczoraj odbyło 
się w welodromie zimowym otwarcie 
Kongresu Katolickiej Młodzi Ro- 
botniczej, w którym wzięło udział 60 
tysięcy młodych robotników i robot- 
nic z wszystkich prowincyj francu- 
skich, 7000 zza granicy i 5000 z Bel- 
gii. Między delegacjami znajduje się 
również polską. 

Ożywienie 

w górnietwie i hutnictwie 

Warszawa. (Tel. wł). W ostat- 
nich tygodniach zaobserwowano oży- 
wienie w przemyśle węglowym, Na te- 
renie Górnego Śląska i Zagłębia przy- 
jeto do pracy około 500 górników. (w) 

Sosnowiec. (PAT). Syłuacja w 
przemyśle Zagł. Dąbrowskiego kształ- 
się ostatnio bardzo pomyślnie. 
ść zamówień w hutnictwie jest du- 
ża niektóre huty mają zamówienia na 
dwa lata. 

Również w kopalniach wegla daje 
się odczuć pewna poprawa. Przejawia 
się ona w znoszeiu turnusów, prze- 
z jednej szychty na dwie 
bezrobotnych zmniejsza się, 
przy czym jednak do zmniejszenia 
bezrobocia przyczyniła sie poważnie 
także emigracja górników do Belgii. 
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Z kroniki politycznej 
Paryż. (PAT). Rumuński król 
Karol II opuścił wczoraj rano Paryż 
udając się samochodem do Normandii. 


Amelia Earhart 
nie odnaleziona 


Francisco. (PAT) 42 
lotniskowca „Lexington“ 
cały dzień 


San 
samoloty z 
czyniły w czwartek przez 
poszukiwania aparatu Amelii Ear- 
hart, niestety bezskutecznie. Prawdo- 
podobnie w sobotę „Lexington“ będzie 
inusiał zaniechać dalszych poszuki- 
wań z powodu wyczerpania się pali- 


wa. 

Honolulu. (PAT). Władze ma- 
rynarki oświadczyły po 4-krotnym 
przelocie 60 samolotów przestrzeni 


2000 mil kw., że poszukiwania za Ame- 
lig Earhart zostaną zaniechane w so- 
botę jako beznadziejne. 


Oświadczenie min. Edena 


Londyn. (Tel, wI). Na ostatnim 
posiedzeniu gmin przywódca opozycji 
poseł Attlee zażądał wycofania przez 
rząd brytyjski propozycji, dotyczącej 
przyznania stronom walczącym w Hi- 
szpanii praw stroń wojujących i nie 
składania jej w Komitecie Nieinter- 
wencji. 

Minister Eden kategorycznie od- 
rzucił żądanie posła Attlee. Na temat 
przyznania praw stron walczących 
ter oświadc że propozycje 
skie uzależniają przyznanie tych 

od kilku warunków i poddają 
je pewnym ograniczeniom. 


Mężowie zaufania MOPR-u 


Warszawa. (Tel. wł.. Przed 
kilku dniami aresztowano podczas a- 
wantury ulicznej niejakiego Jana Ko- 
iego. Bliżi badania stwierdzi- 
e jest komunistą i że sprawuje 0- 
howiązki skarbnika kómitetu okręgo- 
wego MOPR-u. Zbierał pieniądze na 
rzecz Hiszpanii i miał je dostarczać 
delegatowi Mandelbaumowi, który na- 
stępnie miał pieniądze przesłać do Pa- 
ryża. W rzeczywistości Kowalski po- 


dzielił się zebranymi składkami z 
Mandelbaumem i obaj przepuścili pie- 
niądze na hulanki.  Mandelbaum 
zdołał uciec. (w) 


Sterylizacja w Gdańsku 


Gdańsk. (ATE) Wprowadzona. 
za przykładem Rzeszy ustawa steryli- 
zacyjna, znalazła już zastosowanie. W 
całym szeregu wypadków dokonano 
sterylizacji na osobach obojga płci, 
wśród których znajduje się również 
kilku obywateli gdańskich narodowo- 
ści polskiej. 

O zastosowaniu sterylizacji na pod- 
stawie doniesień lekarskich decyduje 
utworzony specjalnie sąd zdrowia dzie- 
dzicznego. Od decyzji tego możliwa 
apelacja do Najwyższego Sadu Zdro- 
wia Dziedzicznego. 


Wylosowane bony 
Funduszu Inwestycyjnego 


Warszawa. (PAT). Urząd Dłu- 
gów Państwa komunikuje, że w dn. 
16 lipca wylosowane zostały do umo- 
rzenia bony Funduszu Inwestycyjne 
go, oznaczóne numerami: 139, 989, 
2516, 10464, 28131, 31795, 38849 


Palenie wdów w Indiach 


Bombaj. (PAT). Dzienniki do- 
noszą, iż w pewnej wsi w środkowych 
Indiach wydarzył się wypadek spale- 
nia żywcem na stosie wdowy wraz ze 
zwłokami męża. Kobieta przybrana w 
żółte szaty rozerwała naszyjnik i we- 
szła ze śpiewem na palący stos, gdzie 
złożone były zwłoki męża. Krzyk pło- 
nącej zostął zagłuszony przez dźwięki 
cymbałów i trąb, Po wygaśnięciu o0- 
gnia bramini zebrali popiół i wrzucili 
go do rzeki. 

Dawny zwyczaj palenia na stosie, 
dobrowolnie lub przymusowo, żywcem 
kobiet wraz ze zwłokami męża tępio- 
ny jest przez władze brytyjskie. Cho- 
ciaż już w r. 1829 wydany żostał suro- 
wy zakaz palenia wdów, a przekorni 
bramini podlegają ostrym karom — 
od czasu do czasu w Indiach zdarzają 
się jeszcze tego rodzaju wypadki. 


“Przeloty 
przez północny Atlantyk 


Londym (PAT). Towarzystwo 
lotnicze „Imperial Airways“ otrzyma- 
ło od kpt. Wileocksona, komendanta 
wodnosamolotu „Caledonia* depeszę 
radiową, według której „Caledonia 
spodziewa się dotrzeć do Foynes w Ir- 
landii o godz. 10.40. W ten sposób 
wodnosamolot przebyłby Atlantyk, tj. 
przestrzeń 3194 km z przeciętną szyb- 
kością 287 km na godzinę. 

Londyn. (PAT) o Wodnosamo- 
lot „Clipper“ wylądował w Botwood o 
godz. 11.49 po 16 godz. i 24 min. lotu 
przez Atlantyk. 

Londyn. (PAT). Wodnosamolot 
„Caledonia* wylądował o godz. 10 min. 
32 w Foynes po przebyciu Atlantyku 
w 12 godz. i 7 min. 


Autohus wycieczkowy 
rozbił się 


Gdynia. (Tel. wł.) Wczoraj auto- 
bus wiozący wycieczkę techników ka- 
blowych z Warszawy i zdążającą ze 
Starogardu do Gdyni, rozbił się całko- 
wicie na skrzyżowaniu szos pomiędzy 
Żukowem i Chwaszczynem. 

Wśród pasażerów 7 odniosło ciężkie 
rany. Wszystkich przewieziono do 
szpitala w Gdyni, skąd dwie osoby po 
opatrunku zwolniono. W szpitalu na- 
dal pozostają: Milachowicz Tadeusz, 
8-letni Kurpiewski oraz jego matka, 
Walentyna i Marian Krajewscy oraz 
Tomasz Trofebluk, 

Stan poszkodowanych jest bardzo 
ciężki, Wszyscy odnieśli rany darte na 
całym ciele. Stan 8-letniego Kurpiew- 
skiego oraz Milachowicza jest prawie 
beznadziejny. Nikt nie odzyskał dotąd 
przytomności. (p) 


Elektryfikacja wybrzeża 


Puck. (PAT.) Pomorska elektrow- 
nia krajowa „Gródek“ po zelektryfiko- 
waniu kąpieliska i portu Wielka Wieś, 
prowadzi dalsze prace nad eletryfika- 
cją dalszych osiedli i kąpielisk nad- 
morskich, 

Obecnie kontynuowana jest praca 
nad budową trasy wysokiego napięcia 
z Wielkiej Wsi na przylądek Rozew- 
ski. - Trasa biegnie przez Poczernino, 
Cetniewo, Chłapowo do Rozewia, La- 
tarnia morska Stefana Żeromskiego w 
ciągu już najbliższego czasu otrzymy- 
wać będzie prąd z „Gródka“. Linia wy- 
sokiego napięcia następnie biec będzie 
z Rozewia przez Jasne Wybrzóże, Ją- 
strzębią Górę, Otorowo do Karwi, 


Z wojny hiszpańskiej 

Bilbao. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: Nieprzychylne warunki atmo- 
sferyczne zmusiły na północnym fron- 
cie obie strony do zaprzestanią wszel- 
kich działań wojennych. 

Sewilla. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: Dowódca rządowej brygady 
Garcia Atadella, skazany przez trybu- 
nał w Sewilli na śmierć przez powie- 
szenie za wydanie przeszło 700 wyro- 
ków śmierci w Madrycie, został wczo- 
raj rano stracony. Przed śmiercią Gar- 
cia Aładella powrócił na łono Ko- 
ścioła Katolickiego i uczynił nubliczną 
spowiedź z popełnianych zbrodni. 

Madryt. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z hiszpańskich źródeł rządo- 
wych, że ilość powstańców, wziętych 
do niewoli podczas ostatniej ofensywy, 
wynosi przeszło 2.000, w czym wielu 
oficerów. 

Madryt. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: We wczesnych godzinach ran- 
nych baterie powstańcze, znajdujące 
się na zachód od Madrytu, otworzyły 
ogień na miasto, trwający przeszło 
godzinę. Wybuchy pocisków spowo- 


dowały w różnych dzielnicach liczne 
ofiary. 

Leon. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: W czwartek pozycje powstań- 
cze na odcinku Penas Algada zostały 
ponownie zaatakowane przez oddzia- 
ły rządowe. Pozycje te, dominujące 
nad trójkątem frontu rządowego, Wy- 
suniętym na południowy zachód od 
Oviedo, uniemożliwiały dowództwu 
rządowemu przeprowadzenie zasadni- 
czej operacji otoczenia ze wszystkich 
stron stolicy Asturii. 

Wojska rządowe, które przepro- 
wadziły na tym odcinku koncentrację 
artyleryjską, otworzyły ińtensywny: 
ogień na okopy powstańcze, wydrążo- 
ne w skalistym terenie wzgórza Penas 
Algada i będące pozycją, prawie nie- 
możliwą do zdobycia. Około godz. 8 
żołnierze rządowi usiłowali małymi 
oddziałami przedrzeć się przez wąwo- 
zy, prowadzące na wzgórze. Postępy 
ich zostały natychmiast powstrzymane 
powstańczym ogniem karabinowym. 
Oddziały rządowe, zmuszone do cof- 
nięcia się na otwarty teren, dostały 
się pod ogień karabinów maszynowych 
i artylerii. Zbocza wzgórza Penas Al- 
gada pokryte są zwlokami żołnierzy 
rządowych. 


Ostatnie posiedzenie 


Komisji Mieszanej 


Katowice. (PAT, Odbyło się li- 
kwidacyjne posiedzenie Komisji Mie- 
szanej dla Górnego Śląska, 

Prez. Calonder zagaił obrady prze- 
mówieniem, w którym przedstawił ge- 
nezę konwencji genewskiej oraz dzia- 
łalność Komisji Mieszanej w ciągu u- 
biegłych 15 lat. Jeśli chodzi o sprawy 
gospodarcze, nie potrzebowała ona ro- 
bić użytku ze swych uprawnień, gdyż 
wszystkie te sprawy strony uregulo- 
wały między sobą ugodowo. Co się ty- 
czy ochrony mniejszości, to w okresie 
działania wpłynęło 1.283 postępowań 
zażaleniowych. Większość z nich uda- 
ło się załatwić ugodowo, a tylko w 127 
wypadkach doszło do wydania poElą- 


du. 

Przedstawiciel Polski prof, Babiń- 
ski podniósł wielki nakład trudu i od- 
dania prez, Calondera i jego współpra- 
cowników. Dalej mówca zaznaczył, że 
odtąd wszelkie sprawy będa rozstrzy- 
gane w ramach wewnętrznego ładu 
konstytucyjnego każdego z państw. 


W poniedziałek odbędzie się w War- 
szawie w Muzeum Wojska pod przewod- 
nictwem generała Wieniawy-Długoszow- 
skiego decydujące posiedzenie sądu kon: 
kursowego dla wyboru projektu sarko- 
fagu marsz. Piłsudskiego, jaki ma stanąć 
w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów. Dlugo to trwało, ale ostatecznie za- 
padnie decyzja sądu konkursowego. Gdy- 
by nie tzw. zatarg wawelski, może by po- 
siedzenie ostateczne sądu konkursowego 
jeszcze nie było naznaczone. 

W związku z tym „Wieczór Warszaw- 
ski“ opisuje zatarg Komitetu Uczczenia 
Pamięci marsz. Piłsudskiego, a szczegół 
nie jego delegatów: gen. Dlugoszowskie- 
go i prof. sen. Jastrzębowskiego, z prof, 
Szyszko-Bohuszem, pracującym nad prze- 
budową krypty. „Wieczór Warszawski* 
kończy swój opis następująco: 


„Ostateczny bilans w tej 
sprawie jest następujący: 


„Prof. Szyszko - Bohusz dokonał prze- 
budowy krypty, prof. Jastrzębowski i gen. 
Wieniawa-Długoszowski obserwowali po- 
stępy pracy; konkurs na sarkofag roz- 
strzygano w Krakowie, kierując się wzglę- 
dami na już istniejącą formę architekto- 
niczną krypty, następnie zaś rozpoczęła 
się wojna o orły legionowe na sarkofagu 
i w motywach dekoracyjnych krypty 
(gdzie ich nie uwzględnił prof. Szyszko- 
Bohusz — red.) autorów nagrodzonych 
projektów sarkofagu wezwano do złoże- 
nia nowych projektów, a prof, Szyszka 
Bohusza zobowiązano do usunięcia części 
przeprowadzonych już w krypcie prac 
dekoracyjnych. 

„Trzeba stwierdzić, że gdyby sprawę 
odrazu postawiono właściwie, nie byłoby 
obecnie konieczności powtórnego przera- 
biania krypty, krypta byłaby przygoto- 
wana znacznie wcześniej na przyjęcie 
zwłok marsz. Piłsudskiego i niewątpliwie 
też nie doszłoby do incydentu z hisku- 
poem Sapiehą. Tak więc, idąc po nitce 
do kłębka, wyjaśnia się, że obecny kon- 
flikt między Tządem a arcybiskupem Sa- 
piehą zawdzięczamy właściwie... rywali- 
zacji prof. Jastrzębowskiego i prof. Szy- 
szko-Bohusza.'* 


zawikłanej 


„ To, co tu czytamy, nie jest zgoła su- 
bicktywnym oświetleniem sprawy przez 
jedno pismo, Podobne informacje zamie- 
szczają różne dzienniki 
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W ostatnim etapie lotu dokoła świata 
zaginęla na Pacyfiku słynna  lotniczka 
amerykańska, Amel arhar. Wi 
ją na lotnisku w Karachi (Indie Ws 
nie), w rozmowie z nawigatorem (po lè- 

wej), który zaginął wraz z nią. 


O M Z aMi 


Co piszą inni 
żydzi w wojsku polskim 


Jedno z pism warszawskich wypi- 
sało na swych łamach ankietę na te- 
mat usunięcia Żydów z wojska. 

Bardzo trafne uwagi zamieszcza 
p. Zofia Zilska-Mrozowicka: 

„Problem wyeliminowania Żydów z woj- 
ska nie jest, jak sądzę, tak 
sią to na oko zdawało... P: 
kim jak to będzie z tym pogłównym. 

polskiego żołnierza może 
alutowana na brzęczącą 
monetę. szacunkowa ocenia ją, 
a komornik będzie ściągać jej równowar- 
tość, a w razie niezapłacenia picczętować 
w jej imieniu żydowskie bety, lisie czapki 
i „śmiertelne koszule“? A ile, jak się pań- 
siwu zdaje, kosztuje jedna kropla krwi 
żołnierskiej? Sto złotych, Da tysiąc, 
czy może tylko 50 gro: A łzy matek 
polskich? A nogi i ręce amputowane w 
szpitalu polowym? A oczy utracone na 
wojnie? A młodzieńcze siły i zdrowie ga- 
zami zatrute?“ 


A dalej autorka tak pisz 


„Bądźmy jednak logiczni i skoro mó- 
powiedzmy także „b“, innymi 
dajmy, by ten element niepo: 
ny dla armii odmaszerował nietylko z | 
szar, ale w ogóle z Po 
żadnego pogłównego. Wy 
kontyngent 
e załadowany na „Polonię“ i odstawio- 
v Ostatecznie można i na 
siko jedno gdzie, byle 
z Polski, w e bowiem mogą mie- 
ć tylko tacy obywatele, którzy w woj- 
sku służą i Ojczyzny bronią.“ 


Nie ulega wątpliwości, że uwagi 
autorki są niezwykle trafne i rozumne. 


Paragraf aryjski 


Komisariat Rządu w Warszawie 
otrzymał podanie Związku Lekarzy 
Polskich o wniesienie do statutu para- 
grafu aryjskiego, Komisariat a. 
przesłał sprawę tę do decyzji najw. 
szej instancji, tj, do Ministerstwa pr. 
Wewnętrznych, gdyż podanie to nosi 
charakter zasadnie 
i dla 


y podobną uchw 
pisma żydowskie, władze SRA 
cyjne stoją na stanowisku, że w myśl 
ustawy o stowarz, h, nie może 
w statucie figurować paragraf w sen- 
sie negatywnym, jak np., że członki 
związku nie może być Żyd, natomiast 


zystke podohne uchwały powinny 
mieć sens pozytywny, jak: członkiem 


„Une b bande de Polonais“ 


Niejednokrotnie już pisaliśmy o o- 
pinii, jaką urabiają, nam granicą 

dzi. Prasa zagraniczna często infor- 
niuje o „polskich bandytach', bawią- 
cych na gościnnych ępach, nie 
umiejąc zresztą obywatel- 
stwa od p 

Paryski dziennik „Le atin" (z 14 
bm.) znowu donosi o gościnnych wy- 
stepach międzynarodowych zlodz 
teli niestety pols) 
wielkiego zjazdu kato- 
1 g eux zjechali tam na „ro- 
botę*. Złodziejów tych dziennik nazy- 
wa „une bande de Polonais“ i podaje 
vastępujące nazwiska: Herman Nei- 
senholi, Majer Orlean, Abraham Icko- 
Joseph Rosenblum i Abraham 
Radomycki, których nazwiska „znane 
są wig ci policji w Europie". 

Wszelkie komentarze są tu zby- 
teczne. 


dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


n 43997 


Aresztowanie 20 komunistów w Warszawie 


Rezultaty rewizji u działaczy zawieszonego „Dziennika 
Popularnego“ 


Warszawa, (Tel, wł.) Władze bez- 
pieczeństwa wkroczyły do lokalu pra- 
cowników żydowskiego związk 
rzanego i aresztowały około 50 działa- 
czy komunistycznych. 

Jednocześnie dokonano rewizji u 
działaczy zawieszonego przez władze 
wydawnictwa „Dziennika Popularne- 


go", m, in, u dra Muszkatenblitta przy 
ul. Zielnej 15, Chajma Polaka, Mary- 
moncka 1, Mojżesza Izraela Winterso- 
na, Sienna 45 i u innych, Aresztowano 
jednego z przywódców „Bundu“ Zel- 
manowicza oraz jednego z przywód- 
ców Poalej Sion-lewicy, Branda. (w) 


Płk Sławek dąży do rozgrywki? 


Na marginesie sesji sejmowej w sprawie żatargu 
wawelskiego 


„Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
będzie ogłoszone zarządzenie P, Prezy- 
denta o zwołaniu nadzwyczajnej sesji 
tzw. śląskiej, 

Nie wiadomo co będzie z sesją wa- 
welską. Posłowie i senatorowie, którzy 
podpisali wniosek do P. Prezydenta, 
nie mają zamiaru cofnąć go. 

Zdaje się, że grupa płka Sławka chce 
wyzyskać okoliczność do rozgrywki z 
rządem, Za kulisami stać ma płk Sła- 
wek, który nawet rzekomo ma wystą- 
pić z odpowiednim przemówieniem na 
ewentualnej sesji, 


Warszawa. (Tel. wł.) Korespon- 
dent Wasz dowiaduje się, iż w sferach 


rządowych istnieje plan zwołania w 
sobotę nadzwyczajnej sesji parlamen- 
tarnej w celu załatwienia wniosku po- 
słów i senatorów w sprawie wawel- 


remier Składkowski 

oświadczenie uznające 

> z komunikatem PAT-a tzw. za- 

targ wawelski za wyczerpany. Praw- 

dopodobnie grupa Sławka będzie dą- 

a do wywołania odpowiedniej dy- 
skusji. 

Po zamknięciu obrad zostałoby wy- 
dane drugie zarządzenie P. Prezy 
ta w sprawie nowej sesji nadzwy 
nej, poświęconej sprawie śląskiej 


(w) 


RAW | 


Porwanie dziecka na ulicach Katowic 


Dziecko znaleziono porzucone w ogródkach 


Katowice. (AJS) W czwarlek w 
południe na narożniku ul. Andrzeja i 
Mikołows dokonano porwania 
8-miesięcznej córeczki malżeństwa 
Byrtusów. 

Do służącej, Anieli Stawowej, pode- 
Szła jakaś kobieta, która oświadczyła, 
że p. Byrtusowa nagle zachorowała i 


chce ją posłać do apteki, wobec czego 
musi zaraż powrócić do domu a na 
ten czas kobieta zaofiarowała się za- 


opiekować wózkiem z dzieckiem. Kie- 
dy Stawowa przybvła do mieszkania 
przekorala że jej chlebodawczyni 
jest zupełnie zdrowa, wobec czego obie 


zaniepokojone pobiegły na ulicę, gdzie 
jednak nie znalazły kobiety ani wózka 
z dzieckiem. Zrozpaczeni małżonko- 
wie powiadomili policję. Ofiarowali 
oni za odszukanie dziecka 500 zł na- 
grody i ogłosili o porwaniu przez ra- 
dio. 


Pod wieczór. jeden z mieszkańców 
ul. Mickiewicza wyszedł na spacer ze 

ymi psami w kierunku ogródków 
ałkowych za garaże ŠI. Linii Auto- 
bhusowych i dzięki szczekaniu psów, 
znaiazł porzucone w ogródkach dziec- 
ko Byrtusów, lecz: bez wózeczka. 


Straszna śmierć 20 górników 


Zginęli oni podczas wybuchu w kopalni — 180 górników 
cudem uniknęlo śmierci 


Indianapoli (ATE) Podcz 
wybuchu w kopalni: węgla w pobl 
Sulliwan zginęło wielu górników. Wy- 
dobyto cztery zwęglone ciała. 

Panuje niepewność co do losu po- 


as 


w korytarzach kopalni ra- 
botników, Ponieważ w kopalni wy- 
buchł pożar, nadzieja uratowania ich 


jest znikoma. 

adkowie katastrofy opowiadają, 
że w jednym z głęboko położonych ko- 
rytarzy us ano głucha  detonację, 
po czym z otworów kopalni ukazał się 


ogień i gęsty dym. Korytarz, w któ- 
rym nastąpił wybuch, posiada 3000 m 
długości. 

Sulliwan. (PAT) Według osta- 
tnich wiadomości w katastrofie w ko- 
palni węgla zginęło 20 górników. T 
trupy już wydobyto. 


W czasie wybuchu w podziemiach 
znajdowało się 203 górników. Wszy- 
scy (z wyjątkiem wspomnianych 20) 
zostali uratowani, niektórzy jednak są 
ranni. 


Orzeźwiające 


karmelki „Go- 
plany“ gaszą 


pragnienie 
i podtrzymują 
energię. Tylko 


pierwszorzęd- 
ne, naturalne 
składniki, 
Prosimy spró- 
bować! 


Pz_28.880/1-23,47/9 


Zwracają nam chaluców 


Warszawa. (Tel. wł). W naj- 
bliższym czasie będzie odstawionych 
z Palestyny do Polski 11 osób, które 
przedostały się do Palestyny nielegal- 
nie. Osoby te będą odstawione do 
granicy polsko-rumuńskiej. (w) 

——— 


Na margine: 
Zdjąć — okulary! 


Bielsko, w lipcu 

W naczelnym artykule wileńskiego 
„Slowa“ z dnia 18 bm. omawia „Cat* 
otwartą kwestię werdyktu sądu przy- 
sięgłych w procesie Doboszyńskiego: 
Poza wieloma słusznymi wnioskami 
i śmiałymi jak na „sanacyjne* pismo 
stwierdzeniami, p. „Cat“ stawia takie 
pewniki, Moslótnieć 

„Wiemy wszyscy, że panuje dziś 
marazm polityczny. Nie ma wiel- 
kich entuzjazmów, ani wielkich nie- 
nawiści, nie ma walk, sporu idei, za- 
wziętości, ale też nie ma strony, która 
by wierzyła w swój program (!!!) jak 
w ewangelię i gromadziła siły (!). By- 
Toby to szczęśliwe" 

A dalej... „Dziś wszystko przy- 
siadło, wyblakło, wypełzło, zs: ało". 

Słowem — w „Słowie* — arcysmut- 
na perspektywa! 

Podpisany dodałhy: panowanie ńie- 
dołęstwa i niefachowości, nadużyć 
i przestępstw na stanowiskach, obsa- 
ch „swymi*... No i tyle możnaby 
jeszcze... 

Todnak pisanie o tym, że nie ma wal- 
Ki idei, zawziętości, nienawiści, entu- 
zjazmu i wiary w głoszony progr: am — 
to zamykanie oczu na rzeczywistość 
za lub niegodny brak odwagi 
stwierdzenia faktów. 

Walka idei, Trzeba raz posłuchać, 
o czym mówią robotnicy w przerwie 
obiadowej lub chłopi, powracający 


choćby z targu. 


rwół — 50 t sięcy molakicji pla- 
cówek gospodarczych?.., Kto ostatnio 
zdobył dla Polaków na razie pół rynku 
w Kaliszu?,.. Kto po dwukrotnej „ku- 
racji“ w Berezie — kieruję wal 
Nową, Wielka prawiedliwą Polskę? 

"To jedynie, czym lata całe „SANA- 


cja" Polskę bujała, kadziła, ozonowa- 
ła — dziś „przysiadło, wyblakło, wy- 
pełzło i arzało”.,. I zbrzydło, — 


Ale do rupieci nie chce jeszcze 0- 
dejść! J. PIETRZYK 


Demaskujemy perfidny „Kant“ żydowokich kapitalistów 


Czym się trudni „Współpraca“ — Machiawelski chwyt p. Berkowicza — Dzieje 


Łódź, 17 lipca. 


Sygnalizówaliśmy w swoim czasie 
powstanie w Łodzi towarz 
„Współpraca”, zrzeszającego najw 
szych żydowskich kapitalistów i fa- 
brykantów ze słynnym Ejtingonem na 
czele. 


Towarzystwo to powołane rzekomo 
celem działalności gospodarczej i kul- 
turalno-naukowej miało również na 
celu przeciwdziałanie fałszywym wia- 
domościom. Przez pewien s jednak 
o dzialalności „Współpracy* było ci- 
cho i dopiero teraz jesteśmy na tropie 
jednego z poczynań tej arcyciekawej 
instylue Oto niedawno na łamach 
żydowskiej prasy szczególnie „Repu- 
bliki* i „Głosu Porannego“ ukazały 
się artykuły na temat katastrofalnych 
skutków, jakie wywołały wypadki 
brzeskie i częstochowskie w przemy- 
śle łódzkim. Pisano tam, że w rezul- 
tacie „pogromów“ kupieclwo w calej 


pewnej, nieudanej ankiety 


Polsce obawia się robić 
wstrzymuje się od kupna 
włókienniczych. 
Wykazywaliśmy już, że jest to zu- 
pełnie śmieszne tłumaczenie, że jeśli 
istotnie jest pewne zahamowanie obro- 
tów, to przede wszystkim należy to 
przypi pauperyzacji kraju, 
ale również w dużej mierze i akcji boj- 
kotowej. Istotnie bowiem  ciasnotę 
rynku dY jedynie firmy zy: 
ic 


zapasy i 
wyrobów 


spodarc j 
chów W „dwóc 


wzięły — AEn 
Związku 
czypospolitej Polskiej (największe- 
go ze związków przemysłu łódzkiego), 
będący zarazem jednym z ruchliw- 
szych dzialaczy „Współpracy rozeslał 
okólnik, oczywiście ściśle poufiuy, za- 


Żyd Berkowicz, dyrektor 
Przemysłu Włókienniczego 


lecający wszystkim fabrykom, zrzeszo= 
nym w tym związku, złożenie ankiety 
w tym sensie. Fabryki te, w części 
częściowo należ 
przemysłowców- -chrześcijan, miały na 
desłać pisma, w których powinuty były 
znaleźć się skargi na ujemne dla obro= 
tów danej firmy rezultaty zajść brze- 
kich i częstochowskich. Oczy 

Berkowicz rozesłał ten okólnik 


dyrektor Związku Przemysłu 
kienniczego, a j „Współ- 
pracy* hyłby później w skał wobec 


władz zgromadzony, 
rial, powołując s 
równo żydowsk 
jańskich, 

Na szczęście manewr ten się nie u- 
dał. Szereg chrz jańskich firm, 
które nie odczuwają żadnych ujem- 
nych skutków wypadków brzeskich, $ 
oburzeniem odrzuciły żądania dyrek» 
tora-żyda i w rezultacie p, Berkowicz 
nie będzie miał w ręku materialu dla 


kłamliwy mate 
ę na auforytet firm, 
ch, jak i chrześci- 
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siebie przydatnego, a pochodzącego od 


chrześcijan. 
Tak w praktyce wygląda „prosto- 
wanie pr: Żydów nieprawdziwych 


wiadom: ! Tym więc razem przy- 
padkowo udało się nam wpaść na trop 
żydowskiego oszustwa na wielką ska- 
lẹ, ale że „Współpraca* umie zazwy- 
czaj maskować swe posunięcia w 8po- 
sób bardzo sprytny, więc niejedno z 
ich poczynań w przyszlości prawdopo- 
dobnie zastanie nieujawnione wobec 
opinii publicznej. Ale teraz będziemy 
Już wiedzieli, komu wypadnie przypi- 


sać na przyszłość autorstwo wszelkich 
fałszywych pogłosek, mających na ce- 
lu ratowanie żydostwa przed nadcho- 
dzącą dla nich katastrofą! 

Jedno nie ulega wątpliwości, że 
gdyby ten manewr z ankietą o „fatal- 
nych* skutkach wypadków  brzeskich 
się powiódł, żydostwu przybył by bar- 
dzo cenny atut w walce z odżydzeniem 
Polski. Gra byla warta świeczki. 

Na pr. í jednak uprzedzamy 
—- panie Berkowicz, mamy już pana 
ną okui ha. 


Znowu Zyd zażgał chrześcijanina 


Ten łańcuch prowokacy j ma jakiś wyraźny cel 


Stanisławów, 16, 7. Ww 
Gwożdźcu, pow. Koiomyja, w żydow- 
skim składzie desek pracowali pi 
stawianiu szopy dwaj bracia Jan i 
Mikołaj Oreńczucy. 

Około południa 13 bm, do składu 

li uzbrojeni w kamienie Żydzi, 
i syn, Beręmanowie, Abraham 
Bergman (ojciec) wszczął z nieznanej 
yny bójkę z Mikołajem Oreńczu- 
Jan Or ak nie chcąc dopu- 
ścić do bójki zszedł z dachu stawianej 
szopy, odwołał brata i w jego towa- 
rzystwie powracał na budowlę. 


Gdy Jan Oreńczuk szedł odwróco- 
ny plecami do, Bergmanów, podjudzo- 
ny przez ojca Mendel Bergman pchnął 
Oreńczuka nożem w plecy, po czym 
uciekł, Oreńczuka w groźnym stanie 
przewieziono do szpitala w Kołomyi, 
gdzie dogorywa. Mendla Bergmana 
aresztowano i odstawiono do sądu w 
Gwoźdźeu. 

Te powtarzające się mordy nożów- 
nicze, dokonywane przez Żydów, za- 
stanawiają i nasuwają przypuszcze- 
nie, iż ten łańcuch prowokacyj ma 
akiś wyrażny cel. (5) 


Zatarg w przemyśle włókienniczym 
w Łodzi zaostrza się 


Odmowne stanowisko kapitalistów — Przygotowania do 
strajku 150 tysięcy włókniarzy 


Łódź, 17. T. — W dniu wczoraj- 
szym u okręgowego inspektora pracy 
odbyla się powtórna konferencja w 
sprąwie zawarcia umowy zbiorowej 
dlą 150.000 robotników przemyslu włó- 
kienniczego z uwzględnieniem pod- 
ki płac oraz innych żądań, wysu- 
niętych przez zy zawodowe. 

Pierwsza konferencja ograniczyła 
się do wyłonienia komisji specjalnej, 
która miała zająć się odpowiednim o- 
pracowaniem poprawek do taryfy 
płac, szczególnie zaś zaszeregowaniem 
niektórych robotników. Wczoraj na- 
tomiast na porządku obrad znalazł się 
i a przy tym najważniejszy 
punkt żądań, sprawa podwyżki płac 
le włókienniczym ogółem 
o 20 procent, 

Przedstawiciele przemysłu włókien- 
niczego zgodnie ze swym pierwotnym 
stanowiskiem zajętym na informa- 
cyjnej wstępnej konferencji — o- 
świadczyli, że obecna syłuacja prze- 
mysłu włókienniczego jest ciężka i nie 


pozwala na uwzględnienie żądanej 
podwyżki płac o 20 procent, Dalej 0- 
świadczyli, że wzrost drożyzny nie był 


tak duży, by 
hotników w kwestii pody 
20 procent. Wobec tego pi 


Jak przeprowadzono 


i, że nie mogą w ogóle płac 
nawet w najniższym 


oświadc: 
podwy 
stopniu. 

Przedstawiciele związków zawodo- 
wych również nie ustąpili od swego 
żądania i oświadczyli, że według 0- 
pracowanej na saczególowych danych 
statys i kalkulacji kosztów utrzy- 
mania żadana podwyżka płac w p 
myśle włókienniczym jest minimalna 
i że od tego żadania nie mogą usta- 


pić nawet w najmniejszym stopniu 
oraz że są gotowi je poprzeć straj- 
kiem. 


W rezultacie konferencja została 
przerwana bez osiągnięcia porozumie- 
nia choćby w cześci i odroczona do 
wtorku 20 bm. Na następną tę kon- 
ferencję przybędzie główny inspektor 
pracy przy Ministerstwie Opieki Spo- 
łecznej inż. Klott, który osobiście zaj- 
mie się złagodzeniem sporu. Sytuacja 
w związku z nieustępliwym stanowi: 
skiem przemy 
dowskiego, ora 
ej podw! 


odmową choćby naj- 
iki płac w dniu wczo- 


nione są przygotowania do akcji straj- 
kowej. 


pacyfikacię 


zajść antyżydowskich w Częstochowie 


Bicie tępym narzędziem 60-letniego starca i kobiety 


w ciąży — Polewa 


Częstochowa, w lipcu 
W związku ze znanymi zajściami 
edowskimi w Częstochowie po 
twie śp. Stefana Barana zostało 


przez policj 
najbardziej 


dajemy 
ne: 

„Dnia 24 czerwca o godz. 2 rano 
do mieszkania Wacława Owczarka w 
Kamyrzu, po wyjęciu szyb, przez okno 
weszło sześciu posterunkowych PP z 
post. Maciągiem z Kłobucka i po- 
częło bić leżącego w łóżku 70-letniego 
Szczepana Hutnego i 60-letnią Fran- 
ciszkę Hutną, Wacława Ow ka i 
Annę Owczarek, będącą w 6 miesiącu 
ciąży. 

„Post. Maciąg krzyczał w 


czasie 


bicia: „Ja wam codziennie taki re- 
mont zrobię, ja wam dam!" Bili nas 
wszyscy, a najwięcej Maciąg. Ze 


Szczepana Hutnego (1. 70!) ściągnięto 
pościel i bito go pałkami, wskutek 
czego doznał wielu obrażeń. Annie Ow- 
czarek (6 miesiąc ciąży) Maciąg zarzu- 
cit płaszcz na głowę i bił. Policja po- 
piła też nieletniego Czesława Ow- 
czarka”, 

(następują podpisy). 


Do skargi tej dołączone jest świa- 
dectwo lekarza pow. dra Talikow- 
skiego: 


„Szczepan Hutny ma na obu po- 
liczkach: 1) liczne wylewy krwawe, 
2) opuchnięcie ucha, 3) na npodudziu 
dwa wylewy krwawe długości po 
cm, Powyż obrażenia zostały zada- 
ne przedmiotem tepym." 

Również kol. Borecki, jeden z 
kierowników Str. Narod., złożył skar- 
ge do prokuratury w Czestochowie na 
post, PP Nowackiego, który w dniu 28 
czerwca wieczorem razem 7 innym 
policjantem na posterunku PP w Krze- 
picach pobił go twardym narzędziem 
bez powodu. 

P, Z. Borecki podaje, iż gdy zemdlał 
w pewnym momencie od uderzeń — 
był oblany wodą, by odzyskać p 
tomność, Do skargi załączono ś 
dectwo lekarskie: 


wia- 


„U Zygmunta Boreckiego stwier- 
dziłem: 1) 4 obrzęki na głowie wielko- 
ści orzecha włoskiego. 2) obrzęk w o- 
kolicy żeber długości 16X3 cm, 3) drob- 
ne podcieknięcia krwawe nad łopatka- 
mi. Uszkodzenia powyższe zostały za- 


T 


Słońce stoi 
pod znakiem NIVEA! 


WDOMU1 W SPORCIE 


"KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRE 


zm NIVRA 


dane tępym narzędziem i spowodowały 
rozstrój zdrowia na 3—4 dni. 
Podpis: (—) Dr Dziuk.* 


W związku ze skargami powyższy- 
mi, których kilka zostało złożonych, 
sędzia śledczy wszczął dochodzenie. 

Oburzona opinia publiczna tymi 
niesłychanymi wyczynami w mundu- 


- to znaczy: idealna pogoda do opalania 
cery w słońcu na ciemny brąz. Korzystajmy 
ze słońca ilekroć mamy okazję, ale nie 
zapominajmy przytem o korzystaniu także 
z Kremu NIVEA ile tylko możemy. Niema 
lepszego połączenia jak słońce i NIVEA: 
dla zdrowia, dla pięknie opalonej cery 
a także dla kieszeni, gdyż Krem NIVEA 
można już nabyć w oryginalnych opako- 
waniach począwszy od 40 groszy. 
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Poboce Spółka Akcyjna w 


f 


rze przedstawicieli prawa oczekuje ze 
zrozumiałym zainteresowaniem roz- 
prawy i przykładnego jak najsurow- 
szego ukarania winnych, 

Sam fakt istnienia powyższych 
skarg stanowi smutny dokument o- 
becnych czasów i wymownie obrazuje 
warunki w jakich znajdują się i pra- 
cują działacze narodowi. R. S. 


Socjaliści w Kaliszu zrzucaią maski 


Na marginesie posiedzenia Rady Miejskiej 


Kalisz, 16. 7.. Dnia 14-bm. odby- 
ło się nadzwyczajne zebranie Rady 
Miejskiej w Kaliszu. Na czoło oma- 
wianych zagadnień wysunęły się 
wnioski socjalistyczne w sprawie ro- 
botników zatrudnionych przy robotach 
publicznych — oraz wnioski w spra- 
wie ghetta na rynku Dekerta, zgło- 
szone przez radziecki klub żydowski i 
socjalistyczny, mimo zapowiedzi pre- 
zydenta, że sprawa ta nie podlega 
kompetencji Rady. 

W sprawie pierwszej socjaliści do- 
magali się wprowadzenia 6-dniowego 
tygodnin pracy (zamiast dotychczaso- 
wego 4-dniowego), podwyższenia płac 
o 50 pet i zawieszenia odtrącania rat. 
na spłatę zaciągniętych pi czek, aż 
da czasu załatwienia pierv 
stulatów. 

W toku dyskusji po stwierdzeniu 
przez większość mówców manifesta- 
cyino-propagandowego li tylko cha- 
rakteru tych wniosków, w czasie prze- 
raówienia radnego Bórzęckiego wyszło 
na jaw, że socjaliści swego czasu na 

isji wojewódzkiej sprzeciwili się 
anulowaniu całkowitemu pożyczek za- 
ciągniętych przez robotników, wbrew 
stanowisku innej części komisji. Dziś 
c dla manifestacji usiłują niby to 
ulżyć robotnikom w ciężarach, które 
sami na nich swego czasu nałożyli. 

Socjaliści wiedząc o bezsilności, Za- 
rządu Miejskiego w sprawie podnie- 
sienia płac robotników, ubierają się w 
togę obrońców robotniczych interesów, 
które uprzednio zdradzili. Stanowi- 


sko socjalistów nikogo nie zdziwi, je- 
Śli się weźmie pod uwagę, że radni so- 
cjalistyczni, to w dużej mierze Żydzi 
i Żydzi byli wnioskodawcami i mów- 
cami z ramienia P. P, S. 

Natomiast zupełnie szczerze wystą- 
pili socjaliści w obronie Żydów w swo- 
im wniosku nawołującym Zarząd 
jski do obrony „pokrzywdzonych 
obywateli i atakującym policję za zbyt 
łagodne stanowisko w stosunku do 
polskich straganiarzy, 

W czasie odczytywania tego wnio- 
sku przez socjalistę Żyda, nastąpiła 
gwałtowna reakcja ze strony galer 
Wznoszono tam okrzyki na cześć 
Stronnictwa Narodowego i „wygwi- 
zdano socjalistów. 

Jeden z „kulturalniejszych" rad- 
nych socjalistycznych, Jędraszak, sko- 
czył z pięściami do kobiet siedzących 
na galerii, = Ep 

W zestawieniu z poprzednią kom- 
promitacją w sprawie pożyczek .rohot- 
niczych „wyskok* ten wywołał ogrom- 
ne wrażenie na sali, a szczególnie 
wśród robotników socjalistów oczeku- 
jących na galerii na wynik obrad w 
sprawach robotniczych. 1 

Epitety, które posypały się z ich 
ust w stronę radnych socjalistów i w 
ogóle pod adresem PPS. ze względu 
na przyzwoitość nie mogą być powtó- 
rzone. 

PPS. w Kaliszu zrzuciła maskę i 
pokazała swe oblicze rasowo żydow- 
skie. 


Na uboczu 


Wyrzuceni na śmietnisko 


„Obrona Ludu*, pismo, grasujące 
na terenie organizacyjnym ludowców, 
notuje za prasą narodową fakt, że 
dzięki pracy narodowców u wjazdu 
do licznych w w Krakowskim poja- 
wiły się napisy: „Żydom wstęp wzbro- 
niony“, po czym do wiadomości tej 
dodaje od siebie taki „madry“ komen- 


trony całkiem serio 
jest to objaw naprawdę 
Ale jednego potrzeba, Je- 
. Žeby obok tych tablic 
dom wstęp wzbronio- 
y drugi: „Endekom 
stęp wzbroniony". Możnaby też na 
jednej tablicy: „Żydom i endekom 
wstęp wzbroniony”. Ot, co!“ 


Możnaby nad taka głupotą ludow= 
cowego pisma przejść do porządku 
dziennego, gdyby nie okoliczność, że 
ma się tu do czynienia z ludźmi, któ- 
rzy przez długi czas posiadali decy- 
dujący wpływ na kształtowanie się 
polityczne i umysłowe wsi nolskiej, a 


i dziś jeszcze uzurpują sobie jakieś 
wyłączne prawo lo reprezentowania 
chłopa polskiego iałalmość tych 


wsiowych politykierów nie wychodzi- 


ła nigdy poza ramy opłotków partyj- 
h i zamiast nauczyć ludzi realnie 
karmiła ich demagogia. Skut- 
kodliwej roboty są znane — 
ebujemy więc o nich mówić. 
wieś odwraca się z pogardą od 
tych politykierów, Którzy karmili ja. 
frazesami. miast pracować nad realna. 
poprawą bytu chłopa polskiego. Dziś 
wieś garnie sie masowo do szeregów 
Stronnictwa Narodowego wiedząc, że 
pracy narodowców zawdzięcza swoje 
uświadomienie o niebezpieczeństwie 
żydowskim, którego wynikiem jest 
ekspansja chłopa polskiego do miast, 
jest stworzenie tylu i tylu tysięcy no- 
wych warsztatów pracy w handlu, da- 
jących zatrudnienie ludności wiejskiej, 
jest ten słup u granic wsi, głoszący, 
że Żydom wstępować na wieś polską 
nie wolno, który tak podoba sie poli- 
tykierom z „Obrony Ludu". Politykie- 
rzy spod ty demagosicznych sztan- 
darów do dzisiejszego dnia niczego się 
nie naucz Byli i są nadal demago- 
gami i takimi na zawsze chyba pozo- 
stana. 

Ale życie ma swoje prawa. Ludzie 
pracy zyskują sobie zaufanie i buduja 
dla siebie i innych lepsza przyszłość. 
Bankrutów, chociażby zdobywali się 
na największy krzyk rozpaczy, wyrzu- 
ca życie na śmietnisko.:: 
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jagód po drodze — komendero- 
wał Stach, który był czymś w 
rodzaju wodza na tych wypra- 


wach. — Musimy dotrzeć jak 
najdalej w głąb lasu. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


SZY 


Wiasnymi siłami. niewielkim na- 
kladem kosztu i pracy, możemy ša- 
mi zbudować sobie szybowiec. Jako 
materiał budulcowy jest do tego 


Wm 


— = om 


motrzebny dość duży kawal tektu- 
ry, sztywnej ale nie grubej, dalej 
okolo meir listewki o wymiarach 
4 X K em i 0 cm cienkiego sta- 
lowego drutu: 

Najpierw zabieraimy się do zro- 
hienia skrzydeł. Na tekturze należy 
narysować traper o rozmiarach ja- 
kie znajdują się przy rysunku 1. 
Skoro szkielet powyższego skrzy- 
dła zostanie narysowany, trzeba go 
dokladnie wyciąć. Następnie przy- 
cinamy kawałek listewki długości 
16 cm. szerokości % cm a grubości 
około 2 mm. W ten sposób listew- 
ka przygotowaną przyklejamy przy 
pomocy ‘kleju se'olarskiego. do 
6zkieletu, W końcu całość ublepi. 
my bardzo starannie papierem pei 
gaminowym. W ten sam sposób ro- 
bimy ster jak wskazuje rysunek 2. 

Skoro załatwimy się z częścia 
tak zwanymi lotnymi, przystępuj. 
my. do budowy beleczki i podwozi: 

"Na kadłub przygotowniemy li 
stewkę długości 40 em, o wymia- 


rach 4 X % cm. Następnie przy- 


WIEC 


mocowujemy podwozie. Podwozie 
musi być zbudowane tak. jak wska- 
zuje nam rysunek 3 i 4. Drut w 
sposób odpowiedni wygięty -przy- 
mocowujemy do beleczki przy po- 
mocy cienkiego, ale mocnego sznu- 
reczka. Najlepiej użyć do tego nici 
introligatorekich 

Skoro podwozie -zostanie umoco- 
wane do beleczki, należy u dołu 
podwozia przymocować kawałek 
druciku o dlugości 5 cm, jak weka- 
zuje rysunek 4, a to w tym celu aby 
szybowiec przy lądowaniu nie oba- 
lał się na bok. W ten sam sposób 
przymocowuje się płozę: 

Na koniec należy ' przylutować 
dwie blaszki o szerokości 15 em, 
i zziąć je w ten sposób, aby :pow- 
stał prostokąt o wymiarach: 7X5 
mm. Będą one służyły do przytrzy- 
mywania skrzydeł do beleczki. 

Kiedy wszystkie części będą już 
gotowe, przystępujemy do monto- 


wania szybowca. Ster należy przy- 
mocować do heleczki przy końcu, 
przy pomocy nici introligatoral 5 
a skrzydła przy pomocy powyż- 
szych blaszek, tak aby w sposób 
łatwy było można je przesiwać do 
przodu, albo do tpłu. 


KAZIMIERZ MORROWSKTI 
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— Ładnie jak ładnie, ale kosz- 
tuje. — Tak można pomyśleć. 

Ale jest to zbyteczna obawa, 
moi drodzy. 

Wiemy przecież, jak to roz- 
kosznie jest wycieczkować pie- 
szo. A to przecież nie pociąga 
za sobą żadnych kosztów. Bo 
koleją zupełnie nie potrzeba je- 
chać, a na drogę nic nadzwy- 
czajnego nie potrzeba zabierać: 
to co jest w domu. Ostatecznie 
trzeba czasem parę groszy za- 
płacić za zwiedzenie czegoś. Ale 
od czego jest cały rok? Czy nie 
można w tym okresie odmówić 
sobie cukierka, czy jakichś nie- 
potrzebnych głupstewek, na któ- 
re każdy raz po raz parę gros 
wydaje? Czy nie warto, by za 
to latem nżywać, ile się zmie- 
ści? Mam nadzieję, że wiele 
dzieci tak robiło i dz 


oszczędności będą mogły sobie 
latem wycieczkować. 

Więc chcę wam dać kilka rad, 
które przydadzą się wam na wy- 
cieczkach. Zacznijmy od piechu- 
rów. 

Idziemy. 

Słońce świeci, jest ładnie, pies 
niędzy nie ma, nogi bolą... 

Nie. To wcale nie takie tra- 
giczne.. Nogi wcale nie bolą, je- 
Śli się umie chodzić. 


nie trzeba chodzić za dużo. Np. 
najwięcej od 30—40 km dzien- 
ie za szybko: do 5 km na 
godzinę. Co godzinę warto zroż 
bié 10-minutowy odpoczynek. 
Najlepiej jest przejść dwie trze- 
cie drogi ( t. zn. okoła 20 km) 
rano, r tiejwięcej między 7-mą 
a ll-tą, a resztę po południu, 
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(Ciąg dalszy). 

— A co on robi? 

— Nic. Czasami przychodzi 
do dworu. Dadzą mu jeść, cza- 
sem jakie ubranie. Podobno nie 
umie mówić, tylko śmieje się i 
pokrzykuje. Czasem przynosi 
jagody, albo grzyby z lasu. 
Przyjdzie, postawi kos: 
kuchni i idzie sobie, tak że nikt 
nie wie kiedy. Nakładą mu 


wtedy jedzenia do ko: 
koszyk postawią w 
drzewem. Znajdzie i weźmie so- 
bie, a potem znów przyniesie 
jagód. 

— A nikt mu tego koszyka 
nie zabierze? 

— Nie! Wszyscy wiedzą, że to 
dla głupiego Janka i nikt nie 
ruszy. No, — zakończył poga- 
wędkę Jędrek — ja już jestem 
ubrany. 


*l = oświadczył 


Zych, przygładzając szczotką 
włosy. 

— To chodźmy do jadalni zo- 
baczyć, czy jest już śniadanie. 

Zegar w jadalni wskazywał 
już godzinę ósmą. O tej porze 
na wsi cały dom jest już od- 
dawna na nogach. Wuj był w 
polu; chłopcy, nie mogąc się 
doczekać przebudzenia swych 
kolegów miejskich,  pobiegli 
sami na jagody do lasu. 

W jadalni byli już państwo 
Wolscy i Wandeczka. 

Jędrek i Zych zabrali się ży- 
wo do śniadania, 


IV. 

Pierwsze dni wakacyj mijały 
szybko, jakby je kto gnał i po- 
pędzał. Jędrek i Zych bardzo 
szybko zapoznali się z najbliż- 
szą okolicą. 

Dwór otoczony był starym 
parkiem, który przecinała nie- 
wielka rzeczułka. Można się by- 
ło w niej kąpać, łowić ryby i 
raki, można było wiosłować na 
małej wywrotnej łódeczce. — 
Chłopcy ładowali się wszyscy 
do łódki, oczywiście bez ubrań, 
i takie na niej wyprawiali har- 
ce, że łódka przewracała się do 
góry dnem, a całe towarzystwo 
wysypywało się z niej do wody. 

Pani Wolska nie była zbyt 
zachwycona takimi rozrywka- 
mi, ałe pan Wolski uspakajał 
ją, że nie ma żadnego niebez- 
pieczeństwa, rzeczka jest bo- 
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coś e odparzeniach, ukąsze- 
niach, omdleniach, zwichnię- 
ciach i innych podobnie przy- 
jermnych dolegliwościach. A w 
razie choroby wracaj w mig do 
domu, albo szukaj lekarza i 
słuchaj jego poleceń. Dla zdro- 
wia jest też konieczny odpo- 
wiedni sen. Tego sobie nigdy 
nie żałuj, bo daleko nie zaj- 
dziesz. A pamiętaj już przed 
zachodem słońca postarać się 
o nocleg, byś mógł ułożyć się do 
snu, jak tylko mrok zapadnie 
— a rano o świcie wstać. 


Aha! W związku z mrokiem 
— przychodzi mi na myśl — 
no? — ognisko! — Nie wolno 
wieczorem rozpalać ogniska. 
Chyba w obozie. Ale samemu 
nie wolno. Kto chce koniecznie 
zażyć tej przyjemności, niech 
ją sobie urządzi we dnie. I to 
tylko na gołym polu, a nie w 
lesie. Pamiętać też e tym, by 
wyciąć wokoło suchą trawę, 
badyle i t. p. łatwo zapalne rze- 
czy. A przed odejściem zagasić 
ogień starannie, żeby was nikt 
nie nazwał podpalaczami. 
Kładę wam teź na sercu tro- 
skę e naszą przyrodę. Bądź wo- 
bec niej taki, by każdy mógł 
powiedzieć o tobie, że ją ko- 
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chasz. Nie zrywaj niepotrzebnie 
roślin i kwiatów, nie łam drze- 
dek i nie wyłamuj skał. Nie 
chodź drogami  zakazanymi, 
lecz używaj tylko tych, które rą 
dozwołone do użytku turystów. 
Przez pola i łąki chodź wydep- 
tanymi ścieżkami, a nie po tra- 
wie i zasiewach — gdyż marno- 
wałbyś owoce pracy ludzkiej. 
Nie zanieczyszczaj dróg i miejsc 
wypoczynku papierami, pudeł- 
kami, butelkami i odpadkami, 

yvż w ten sposób z najpięk- 
ych miejsc tworzą się naj- 
brzydsze śmietniska. Nie wys 
prawiaj niepotrzebnych krzy- 
ków, gdyż to płoszy zwierzynę 
i zakłóca piękną, uroczystą ci- 
szę. Brzydki jest zwyczaj wypi 
sywania nazwisk na zabytkach 
i okazach przyrody. Gdy to 
przeczyta kulturalny człowiek, 
pomyśli sobie, że właściciel ta- 
kiej wizytówki jest barbarzyń- 
cą. Niech więc nikt o tobie tak 
nie pomyśli. 

Wiesz teraz, czego nie masz 
czynić. 

No, a co masz robi?... 

Oczywiście — patrzeć! Przys 
glądać się po drodze przyrodzie, 
życiu, ludziom i wszystkiemu, 
co cię zainteresuje Na takie 
badanie nie żałuj czasu. Jeśli 
czego nie wiesz lub nie rozu- 
miesz — pytaj ludzi. A pamię- 
taj być wobec nich uprzejmym, 
żeby każdy wiedział, że jesteś 
człowiekiem dobrze wychowa- 
nym, a nie gburem. W miastach 
staraj się obejrzeć wszystkie za- 
bytki i ciekawsze urządzenia. 
Tu tak samo rozpytaj i posługuj 
się przewodnikiem. Nowe wia- 
domości porównuj z tym, czegoś 
nauczył się jnź w szkole na 
lekcjach historii i geografii lub 
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Szan, prenumeratorów prosimy przy 
płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa- 
nia oryginalnego z pieczęcią „Orędowni- 
ka" Za wpłaty bez takiego pokwitowa- 
mia administracja nie odpowiada. O wy- 
padkach miepunktualnego dostarczania 
„Orędownika" prosimy zawiadamiać 
ministrację. 

Administracja „Orędownika" w Łodzi. 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Stekel. Li 
manowskiego 37, Jankielewicz (Żyd. Stary Ry- 
nek 9. Stanielewicz. Pomorska Pl. Borkowski. 
Zawadzka Glnchowski, Narutowicza 6. 
Hamburg | S-ka, Główna 50. Pawlowski, Piotr- 
kowska 307. 

Telefony straży pożarnej $, pogotowia miej- 


skiego 102-90, pogotowia P, ©. K. 102-40, pogo- 
towia_ubeznieczalni 208-10. 


TEATRY 

Teatr Miejski Park Staszica — „Dudek“, 
KINA 

Corso — „Tredowata" i „Panienka z poste 


restante", 

„Manewry miłosne”. 

— „Małżeństwa na bezdrożach" 
wy - Sloñce — „Nocne życie bogó 


Rialto — „Boccaccio” 
Stylowy — „Prokurator Alicja Horn", 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wątpliwe wyniki oddłużenia. W Za- 
rządzie Miejskim odbyły się konferencje 
w sprawie oddłużenia pracowników miej- 
ich przez udziclenie im pożyczek na 
spłatę najpilniejszych zobowiązań skar- 
bowych i samorządowych oraz banko- 
wych, z wyłączeniem prywatnych. 

Ustalono, że suma tych uprzywilejowa- 
nych długów wynosi ponad 1.600 tys. zł, 
gdy nę Miejski jest w możności przy- 
dzielić 800.000 zł (najwyżej) nożyczek. W 
związku z tym repartycja kredytów od- 
'liużeniowych staje pod znakiem zapyta- 
nia. 

Wzmocnić nadzór nad dziećmi, Obec- 
nic urządzone są przez miasto i władze 
wajewódzkie półkolonie w parku 3 Maja, 
dokąd dzieci zawożone są tramwajami. 
W oczekiwaniu na przybycie odpowied- 
niego tramwaju dzieci schodzą na jezd- 
nię, pozostawione bez opieki starszych, a 
ponieważ rzecz się dzieje w czasie naj- 
większego ruchu, wypadki najechanią są 
stale na widoku, Pożadanym byłoby u- 
rządzenie specjalnych lekcyj pokazowych 
i pouczenia dzieci o tym, jak się mają 
zachowywać na ulicy, 

Swoiste kombinacje. Znaczne bezro- 
bocie powoduje, że ludzie używają róż- 
nych sposobów calem zarobienia, Ostatnio 
np. rozpowszechnił się mocno handel u- 
żywanymi samochodami, w najlepszym 
stanie i po niebywale niskiej cenie. 

Jak stwierdzono, w tym, dzialo sprze- 
daży grasują spo ci, którzy skupują 
całkowicie zużyte graty (samochody), do- 
rowadzają je do si żywalności, o- 

ście De an luższą jazdę, 
a następnie nadają całkowicie nowy wy- 
giad zewnętrzny przez polakierowanie i 
wyromoniowanie. Nierzadko wchodząc 
w poróżumienie chowcem, występu- 
ącym ze strony nabywcy, sprzedają ma- 
rno za wcale pokaźne sumy. 

Ponieważ nicjednokrotnie tego rodza- 
ju transakcje pozostają w wyraźnej koli- 
zji z prawom karnym, władze wydały za- 
rządzenie, aby przy przepisywaniu tzw. 
paszportów samochodowych, zwracano 
uwase na stan sprzedawanej maszy: 
o ile stw ja zostanie, że użyt 
jej jest wątpliwa, należy odmówić prze- 
pisania własno: 


ZE ŚWIATA PRACY 


Znów ustawa o pracownikach samo- 
rządowych na widowni. Przed kilku mie- 
siącnmi burzę wśród pracowników samo- 
lowych wywołała zamierzona ustawa o 
uprawnieniach pracowników samorządu 
torytorialnego. Projekt tej ustaw 
skutek interwencji delegacji 16 
Składkowskiego został wy 


Sejmu.  Ponioważ ohócnie z 
ine jost ponowna wniesienie t 
ktu na. sesja budżetową Sejm 


Zwiąż 
dowych 


zawodowe praeowników samorzą- 
podjęły akcje w kierunku wni 


sienia poprawek do projektu ustawy, u- 
względniających potrzeby pracowników. 

Niezależnie od pow ej akcji praco- 
wnicy samorządowi za pośrednictwem 


miesi Riria ae wę 


Prenumerata ojęosenie 


Orędownika 5, 
3 — m miesiecznie Naklad i czcionki: 
70, Rekopisów niezamówionych re 
ył razie wypadków spowodowanyt 


AGE, PE PY A wartalnie Tm, 
6 wydań ty say (bez poni 


gila wyższą, "raesskód w 


Zebranie włókniarzy 
Związku Zaw. „Praca Polska” w Łodzi 


W niedzielę, dnia I8 lipca, o godz. 10 rano, w lokalu 
własnym przy ul. Bandurskiego 9-11 odbędzie się zebranie 
włókniarzy, na którym zostaną wygłoszone referaty na te- 
mat: „O sprawiedliwy podział dochodu społecznego“. 

Ze względu na omówienie dalszej akcji w sprawie za- 


warcia nowego układu zbiorowego, 


członków konieczna. 


obecność wszystkich 


swych organizacyj zawodowych rozpoczę: 
li zabiegi, celem zniesienia specjalnego 
podatku, pobieranego od uposażeń praco- 
wniczych, oraz o zmniejszenie podatku 
dochodowego. W sprawie tej wysłana 
ma być specjalna delegacja do Warszawy. 
Akcja tramwajarzy. Jak już podawa- 
liśmy Związek PAC tramwajo- 
wyci, dojazdowych i łódzkich wystąpił z 
ją o unormo anie płac, podwyższenie 
i uregulowanie innych spornych 
spraw, jak awansów wynagrodzeń za la- 
ta pracy itd. 
W sprawie tej obecnie zwołane zostało 
ponowne zebranie, na którym postano- 
wiona ma być dalsza akc albowiem 
dotychczas wniosek nie odniósł żadnego 
skutku. 
Pragmatyka dla pracowników gazow- 
ni, kanalizacji i rzeźni, Akcja prowadzo- 
na od dłuższego czasu, doprowadziła do 
unormowania uprawnień pracowników 
przedsiębiorstwa miejskiego „Kanalizacja 
i Wodociągi”, w drodze pragmatyki służ- 
bowej. Pragmatyka ta została ostatecz- 
nie akceptowaną przez Zarząd Miejski i 
rzesłana obecnie Urzędowi  Wojewódz- 
iemu do zatwierdzenia. 
Pracownicy gazowni 
pili również z podobną akcja, domagając 
się hądź to zawarcia umowy zbiorowej, 
zbliżonej w zasadzie do pragmatyki usta- 
lonej dla pracowników kanalizacji, bądź 
też ustalenia podobnej pragmaty 
Na 25 bm. zwołana została konferencja 
w Zarządzie Miejskim i jak ostatecznie 
ustalono w drodze dotychczasowych roko- 
wań przyjęta ma b; pragmatyka, nor- 
mująca płace, warunki płacy, urlopy i in- 
nę uprawnienia pracowników gazowni 
miejski 


skiej wystą- 


Łagiew- 


W rzeźni bałuckiej przy ul. 
nickiej pertraktacje o umową zbiorową z 
Zarządem Miejskim dobiegają końca, — 
Umowa ta w zasadzie ma być ściśle wzo- 
rowara na warunkach pragmatyki, przy- 
jętych 


w innych — przedsiębiorstwach 
W bieżącym tygodniu mają 
się końcowe rokowania. 

W rzeżni przy ul. Inżynierskiej 1 ze 
względu na zarząd prywatnej  Spófki, 
sprawa uregulowania warunków pracy 
natrafia na pewne trudności i czasowo u- 
regulowana zostać ma w drodze umowy 
zbiorowej. W sprawie tej rokowania 
przeprowadzone zostaną w nadchodzącym 
tygodniu. 

Zatarg w Wimie, W zakładach ży- 
dode, Widzewskiej Manufaktury wy- 
buchł znowu ostry zatarg, tym razem na 
oddziale teehnicznym, Firma zamierzała 
zredukować część robotników. V 
rękotnicy z tego oddzialu wystąpili 
daniem podziału pracy i zaniechania re- 
dukcji Na skutek interwencji, likwida- 
cją zatargu zajął się inspektor pracy i 
wyznaczył konferencję na 19 bm. 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Strajk okupacyjny, W fabryce fanta- 
zyjnych wyrobów dzianych oraz poń- 
xoch firmy Zbar i Ska (firma żydowska) 
przy ul, Wólczańskiej 60, już w ubiegłym 
tygodniu wybuchł zatarg na tle płac i wy- 
nagrodzenia urlopowego. Ponieważ na 
konferencji firma nie uwzględniła żądań 
robotniczych, w dniu wczorajszym robot- 
czbie 150 podjęli strajk okupa- 


KRONIKA GOSPODARCZA 

Już się rozpoczęła spekulacja. Co- 
rócznie w okresie pierwszych omłotów, 
notowana jest spekulacja na rynku zho- 
żowym. Żydzi, mający niemal całkowi- 
cie hurtowy skup zboża w swych rę- 
kach, specjalnie obniżają ceny, by sku- 
pić zboże, a w następnych miesiącach 
przez zmniejszenie podaży 
teny i paskować. 

Obecnie już na targowiskach daje się 
zauważyć tendencja zniżkowa na zboże, 
mimo, że ze strony włościan nie daje się 
kszenie podaży. Zjawisko 
lo znawcy stosunków tłumaczą przygoto- 
waniami Żydów do obniżenia cen na o- 
kres zwiększonej podaży. 


KRONIKA WYPADKÓW 

Zaginęła. Policja łódzka wszczęła no- 
szukiwania za 1 tnią Marianną Kozło- 
wicz z ul. Andrzeja 48. Dziewczynka wy- 
s ed kilku jeszeze tygodniami i 
i ślad po niej zaginął, Zaginiona 
byla tęga i wysoka, jak na swój wiek, u- 
brana w biala suknię i czarne palto, bia- 
łe pantofle i skarpetki. 

Nagły zgon. Na dworcu Łódź-Fabrycz- 
na przy wychodzeniu z pociągu zmarła 


podwyższyć 


Bs] z Ain a betia L ZE N Aa ZEL TRO ko MEGO E E D. mi ae w agenturach 2,35 s. Za 


lędnia doplata. p: pocztach i u aoozzte 
osa ów. 


zonycł 


Letnie 
zakładzie, strajków itp. wydawnietwn nie odpo 
e nnmerów lud odszkodowania. 


ka, zam. w 
Kazimiery 37. 
Noki zmarłej przewieziono do prosekto- 
rium. 


KRONIKA SĄDOWA 


. Pokątny lekarz skazany, Maks Boc- 
g j 89 odpowiadał przed 
sądem starościńskim za uprawianie nie- 
cj praktyki lekarskiej. Boesig mia- 
trudnił się leczeniem różnych cho- 
rób, przydzielając pacjentom zioła i inne 
leki, a nawet pisywał recepty, a za czyn- 
ności swe pobierał honoraria. 
Przeprowadzono w jego 
i skonfiskowano znalezione 
karstwa. Sąd starościński skazał Boi 
ga na 150 zł grzywny z zamianą na ares 
Nie podoba im się Bereza. Jesz 
ub. roku żydowscy działacze zbierali w 
Łodzi podpisy na listach - memoriałach, 
kierowanych do Ministerstwa Sprawie- 
dliwości na k protestu przeciwko Be- 
rezie Kartusl Treść protestu najczę- 
ściej brzmiała: „My niżej podpisani ro- 
botnicy (żydowscy — przyp. red.), prote- 
stujemy przeciwko istnieniu miejsca od- 
osobnienia w Berezie Kartuskiej, żądamy 
zniesienia nieludzkiego regulaminu w Be- 
rezie Kartuskiej oraz uwolnienia wież- 
niów antyfaszystowskich (narodowcy mo- 
gą siedzieć |). Minister- 
stwo Sprawiedliwości dopatrzyło się w 
treści tego rodzzju momoriałów zniewagi 
rządu Rzeczypospolit 
chodzenie. Urząd prokuratorski w Łodzi 
dochodzenie z tego. tytułu w; 
ciwko 8 Żydom. Są to: Cha 
górski, Mariem Wisznia, Szlaraa Cukrow- 
ski, Szlama Pacanowski, Mojżesz Bondel, 
Jcsek Zajf, Josek i Chana Wysoccy oraz 
Gitla Goldberg. W niedługim czasie sta- 
ną oni przed sadem, 
Żydowskie zuchy przed sądem. W 
związku ze strajkiem we wzorzystym 
peemyżig dzianym i akcją Jamistralkowa 
15 bm. do wytwórni sw a ehajndli 
Püaumenbauma (Lipowa , gdzie robot- 
nicy pracowali, przybyła A strajku- 
jących, która zażądała przerwania pra- 
cy, a następnie wyważyla drzwi i włar- 
gnęła do środka, gdzie doszło do bójki. 
Przybyla policja zatr: ściu na- 
pastników. Sąd  stawościń: wczoraj 
skazał Chaima Gartmana (Pogonowskie- 
go 43), Arona Sendlisza (Wesoła 12), Zeli- 
ga Estlanda (Wincentego 4), Jakuba Szta- 
jera (Stodolniana 10), Jude Mitszíajna 
(11 Listopada 14), Pinkusą Kupfera (Ki- 
ciego 18) każdego na 2 miesiące are- 


mieszkaniu 
le: 


Na srebrnym ekranie 


„Boccacio“ 


Kino „Rialto“ 


„Boccacio" jest pierwszą filmową ope- 
rą - buffo i trzeha uznać ten eksperyment 
za zupełnie udany. Skoro jest to opera, 
wypadą zająć się przedewszystkióm stro- 
ną dźwiękową tego filmu — i tu również 
nie można nic zarzucić. Arie solowe i 
dialogi nie są długie, co w filmie byłoby 
nudzące, partie chórowe wypadly wprost 
doskonale dzięki temu, że nie ogruniczo- 
no się do jednego, ani nawet dwóch chó- 
rów. Gdy rozpoczyna śpiewać chór me- 
lodia przenosi się z ulicy do palacu, z 
pałacu do sali sądowej i dalej do koszar 
straży miejskiej lub odwrotnie, Przez to 
otrzymuje się kolosalny efekt wizualny, 
a widz nie jest zmęczony oglądaniem 
wciąż lego samogo chóru przez kilkana- 
ście minut, co w teatrze jest nie do unik- 
nięcia. 

Jeśli chodzi o wystawę, to tu wzrowa- 
no się na barokowym stylu SAWA 
skiego teatru, zarówno w kostiumach, jak 

i pad względem makiet dekoracyjnych. 
Wpływ Szekspira nie ogranicza się do 
strony zewnętrznej — scenariusz również 
opracowano posługując się wzorami sziuk 
szekepirowskich, a operując fabułą „De- 
kameróna", ca w rezultacie dało widawi- 
sko pelne i lekkości i artyzmu. Nalęży 
dodać, że mimo frywolnego tytulu „Boc- 


cacio” nie ma w sobie nic irywialnego, 
ale Z humorem pelnym 
wdzięk: bez DAE a 
gra arly Dla nmato- 


rów jnteligeninych, 
„Boccacia* jest nielada r 
tym jest to film pelen humoru i dynami- 
ki, więc i inni Abejzą go z przyjemnością. 


m-t. 


znych filmów 


Poman, św. Marcin 70. P. K, O, Bonan 200149. Telefony cent 
Centrala 35-24, 85-25: po woda 19 oraz w niedziele I święta: 40-72 14-70. 3307, 


KRONIKA PABIANIC 
Eiee e E e 


Adres redakcji i administracji Orędow= 


nika ul Orlicz - Dreszera 5 tel. 230. 
Kino Oświatowe — „Coliente miasto 
miłości" do piątku. 


Luna — „Piekło Chin“) 


Wszyscy na wycieczkę i ognisko $. N. 
Stronnictwo Narodowe w Pabianicach sek- 
cja żeńska, urządza w sobotę dnia 17 bm. 
wycieczkę do Mogilna, gdzie odbędzie się 
wieczorem wspólne ognisko. Wyjazd na- 
stąpi o godz. 18 z Pabianic. Powrót w nie- 
dzielę dnia 18 bm. Wszystkim tym, którzy 
udział swój jeszcze nie zgłosili radzimy 
z okazji skorzystać i zapisać się w sekre- 
tariacie Str. Nar. przy ul. Pułaskiego 18/15, 
gdzie udziela się też bliższych informacyj. 


Czyje weksle? Miller Stanisław ul. Mo- 
niuszki 82 znalazł na ul, Kilińskiego weks- 
le, które prawy właściciel odebrać może za 
odpowiednim udowodnieniem w tut, Ko- 
misariacie P, P. 

Jakie organizacje w Pabianicach pod- 
pisały protest w sprawie zatargu wawel- 
skiego. Wobec coraz liczniejszych zapytań, 
które z organizacyj pabianickich podpi- 
protest przeciwko księciu metropoli- 
cie Sapioże, podajemy dla informacji nast. 
spis tych organizacyj: 1. Federacja Pol- 

ch Zw. Obrońców Ojczyzny, 2. Polska 
Organizacja Wojskowa, 8, Obóz Zjednocze- 
nia Narodowego, 4, Zw. Oficerów Rezerwy, 
6. Zw. Rezerwislów, 6, Zw. Pracy Obyw, 
Kobiet, 7. Zw. Legionistów Polskich, 8. Li- 
ga Obrony Powietrznej Państwa, 9. Polski 

zerwony Krzyż, 10. Legion Młodych, 11. 
(RR nie Polskiej Młodzieży. Pracując 
cej „Orle“, 13. Zw. Strzelecki, 14 Liga Mor- 
ską i Kolonialna, 14, Zw, Nauczycielstwa 


Polskiego, 16. Zw, Harcerstwa Polskiego 
(gdzie przestrzeganie praw hareerakith], 
17. Stow. Kupców i Przem, Chrześcijan, 1 


Zw. Weteranów b. Armii Polskiej we 
Francji, 19. Tow. Oświaty Robotniczej „Po- 
chodnia", 20. Zw. Prac. Instytucyj Ubezp. 
Społ, 21. Zw. Handlowców Polskich, 2%. 
Zw. Zaw. Przem, „Praca“, 23. Ochot. Straż 
Pożarna, 24. Stow. Kilińczyków i Enzete- 
rowców, Inw. „Wojennych, 26. Stow. 
Rzem. Chrześcijan, 27. Legia Inwalidów 
Wojsk Polskich i 28. Koło Przyjaciół Aka- 
demików, Specjalne zebranie w tej spra- 
wie odbyło się w lokalu Zw, Legionistów. 
Ciekawe jest w jakich okolicznoścnach 
protest ten został uchwalony i czy podpi- 
sy złożone imieniem tych organizacyj 
przez pewne jednostki są wolą i wyrazem 
opinii wszystkich członków wymienionych 
organizacyj. 

Płonący Żyd na ulicy Zamkowej, Prze- 
chodnie ul. Zamkowej byli w środę ub. 
przed południem przypadkowymi widza- 
mi niecodziennego widowiska. Z przecho- 
dzącego ulicą Żyda uchodził gęsty dym. 
Dopiero po chwili zamyślony Żyd zauwa- 
żył, że przy kieszeni pali mu się jego cha- 
lat i wszczął rwetes. Nadbiegli jezo współ- 
wyznawcy i ogień stłumili, W jaki sposób 
znalazł mu się ogień w kieszeni, Żyd nie 
chciał zdradzić, 

Żydzi nie mogą się oduczyć dręczenia 
Herszkiewicz Szaps z Bełchatowa, 
Rynek 22, przyjechał do Pabianic w odpa- 
rzanego konia. Policja spisała z nim pro- 
tokół. 

Kradzież manufaktury z jadącego 
mochodu. Paczyński Jan z Sosnowca, ul. 
Cmentarna 6, zameldował, że w czacie 
przewożenia manufaktury samochodem 
ną szosie Łódź — Pabianice został okra- 
dziony przez nieznanych osobników. 


Ostrożnie z ogniem. Eppel Stanisława 
ul. Maniuszki 27 wystawiła w miejecće nie- 
bezpieczne kubeł z ogniem, za co pociąg- 
nięta została do odpowiedzialności, 


KRONIKA ZGIERZA 


Okradanie sklepów chrześcijańskich. 
kilku miesięcy na terenie Zgierzą miał 
e cały szereg włamań do sklepów i 
składów wyłącznie chrześcijańskich. Ani 
jeden sklep lub dowski nie został 
okadzióny. Każda kradzież była tak ob- 
inyślana że dotąd nie udało się władzom 
wykryć sprawców. N chodziło 
tu o zni: nić rozwijającego się handlu 
chrześcijańskiego, 

Nowy urzędowy cennik. W dniu 10 bm, 
został wydany urzędowy nowy cennik na 
artykuły powszechnego użytku według 
którego obowiązują następujące ceny; w 
hurcie mąka żytnia 70 pet za 100 kg zł 54, 
mąka żytnia 82 pet zà 100 kg, zł 32, mąka 
żytnia razowa 95 pet za 100 kg. zł 30, mąka 
pszenna 65 pot za 100 kg, zł 42, W detalu 
obowiązują ceny: maka żytnia 70 pet za 
1kg. zł 0.39, mąka tnia 82 pet za 1 kg. 
„owa % pet za 1 kg 
, mąka pszenna 65 pet za 1 kg. zł 0,41, 
Chleb żytni z mąki %0 pet za 2 leg. zł 0,36, 
chleb żytni z mąki 82 pet za 1 kg zł 0,31, 
chleb razowy z maki % pet żytni za 1 kg, 
zł 20. Wymieinone ceny obowiązują 
zystkich kupców w Zgierzu z dniem 15 


25 


22 2 


bm. 


Zabawa letnia chóru kościelnego. W 
i lę dnia 18 bm. o godz. 14 staraniem 


zarządu chóru im, św, Cecylii przy koście- 
le parafialnym św. Katarzyny urządzone 
zostanie dla członków i zaproszonych go- 
ści zabawa teaneczna w ogrodzie p, Lip- 
nowskiego przy lesie miejskim gi aee mat | OZsE A EMEA ATZ Z 


40-72. 14-76, 


Redaktor oa piee Iny Andrzej Trella z Poznania. Za wiadomości i artykał: 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za detena. 1 ky AE 


jwicz z e 
wi 


da za warci piema, x abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 18 lipca 1937 — Numer 16% 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. Ł NI R( BN it d == 1 ałowo. 

i. w. z.a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ozło- OG OSZE A D E Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może WEG paS 100 słów. w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.45 


n Kolonialkę Skład Skład 

zaprowadzons mieszkaniem  — |kolonialny. mi iem, wsrto- |kolonialny. dobrze prosperujący, 
MEBLE dzierź $ ferie Pozna: ści 5000, sprzedam ; 00 powodu i ogrodem, | ko) 
odświeża i przerabia na no- 7, tanio sprzedam. Adres „Aires Orędow-|ściele wydzierżawię — „1200,1 
ródasć 2 E EA Ti „ Poznań xd 8351 zd 9295 szynsz 22. „Bartkowiak, „Donie 


B. OLBIŃ ;KI, Łódź, Piotr- Skład Rzeźnictwo 


kowska 112, w podwórzw. kolonialny. towarem. maslem —|dobrze zaprowadzone, sprzedam. z 
E x klien! gotówkowa,  wyzodni ty Orędownik, Poznań = 
A E mebie w komple-|mieszkanie. tania dzierżawa. ko- do (1 a H 
ach i pojedyńcze sztuki pojrzystnie sprzedam, Adres Ore | ———— A 
cenach przystępnych. n 4e:3|downik. Poznań zd 8532 Kolonialkę a 
pm. bi i 8 
Tanio elnym biegu. mi Ab 
kolonialka od zaraz. Wielkie Ga i 
—--— ry, towarem, Urządzenie, m pszennych, dobre zabudowania 
| GHUTSZZUI ki kuna: Adres Ore- Snina. 10.050 Bryja R 
1. DOMY - PARCEL) >] mań zi i Fryzji SO Pomian Ee rawcowa 
ryzjerski neki, Poznań, Pocztowa 15|pozadę inkasenta (na samochód) jmi l i 
Sprzedam d damski. meski, blisko Po- zd maszyne ni zaddłua wa | 10 esy olac domie. 
Parcele restauracje przy rynku, dobrze [fi hez konktreneji, powód 115 500— 100 zi. Oferty|wych na majątku lub w lepszym 
wyjatkowo tanio sp prosperującą. stala klientela. 350 sprzedam. ferty t Poznań zd902_ |dómu mieszczańskım. zdg 8287 
browskiego, Bukows Adres E je Oredownik, Po- ik, Poznań zd 9368 buraczanych, inwentarzami, eni uay e wew 
S Aniani Bór irek |znań a e wami, dobra komumkacja, i 
zeląf, Antoninek, wybór innych znat zi 0007 Kolonialkę Giela, 12 lat. objęcie 4200. EREM ezzj £ E 27.WOLNE MTS | 
A ~ zd 9 823 Skład z mieszkaniem. odem  tanio|stenćki, Poznań. Pocztowa 15— 2.|dworski, kawaler, lat 30, szuka 
ZA OŚ) 3 a ere E AGAT OEA zd 9 508 posady od 1. 10. świadectwa re- 
stoniowy. _ centrum zą IS . Adres y= r każ. i < 
Parcele E N ar Gree Rarer Poznan "za SUS z eatr Rico boj ai | o gzofermechanik, 
Osiedle Warszawskie. w  róż-| Pozn. zde 9 308-9 , Piekarni -.__ |kie, Stanisław Siennisk, zd 8212 |[pgzebny., Aglaszać się Eó 
nych „wielkościach -korzystnie SE A. na Zakład atena w PEERS „dużej wai kościejnej zińska 36. Ruszczak, 
sprzedam. Zzloszenia  Orędow- lryzjerski w dobrym położeniu w |lnb miasteczku. Agenci wyklu- EF 
nik, Poznań xd 9 080 PSY abryka Grzebieni, |Giesie z powodu wyjazdn do |czeni- . Szydłów Chrząstowo, | Leśnik 
Z Guzików i Wyrobów  |sprzedania. Oferty Oredównik. —-|pow. Śrem, zd 9610 długoletnią praktyką obeznany |pierwszorzedna, wodną, żelazko- 
Dom Galanteryjnych SOMA AS ZZESE A dokladnie wezretkimi zaleziami|wa, manicura, potrzebna do Gdy. 
p ikacyj, e P> á GI aś va, cy sie powolać na ankeeti > 
masywny, trzęupikzeginy:- ble: żadacie oferty =, Durczewski Skład E 25. SZUKA PosADY JĄ pier wezorzedne polecenia posru: a Świ ka 116, 
Nialnej wsi. kościele. Poznania, || 05% Caen ggg 07e nabiału, centrum, mieszkaniem, uje posady zaraz, Łaskawe zgło 
2200. Bartkowiak, Dopiewó, Pos SE: magiel. egzystencja pewna. oka: |Ozloszenia do 30 słów dla poszu-|egenia proszę skierować: Jr. 
znań. zd 9 058 Pi zyjnie sprzedam. Adres Orędow-|kujacych posady w tej „rubryce |Osucl p-ta Strzal- 
| AGI e "RECE Kolonialka nik. Poznań zd 9614 obliczamy po jednej, trzeciej cenie nia. 


drobnych. 


T Domek omiiia dzeniem, _ mieszkaniem Ski igote ni EEA 
zabudowaniem. morga ogrodu, {komfortowym zaraz na sprże- 11. KUPNA > 
dużej, wsi, j i kiejdat. Szymczak. Poznań, Mar- K_="_H i 
Daanan aca "Niekiejeźaika Focha 39. m. 14. 24.9996 a) Služba domowa fanaa TOWA sosa „ Chłopiec | 
lak, Daszewice, powiat Poznań. Skład X kuje posady w mieście lub najz dobrej rodziny. do obsługi na 
z9 059 Walizy, ź S Dziewczyna Zełoszenia Kurier Po-|peronie potrzebny. Restanracja 
tytoniu apieru sprzętów Ki 3.05 Y szaki i zdg 9309 jworcowa, Jarocin. n 46 98 
Torebki, |chennych lub dobrze prosperują.|uczciwa i zdrowa. poszukuje „poz 
N |cy, j branży kupię tylko od sady. Oferty Kurier Poznański P pr 
eSesery, |Wjąsciciela zaraz cenę i szczególy zdg 9 116 Były osznkuję 
Parasole, laski, plutonowy zawodowy nlanów po-|Zastępców za kaucją na poszcze 


Dom 


nowy 2 X 2 pokoje kuchnię przy 
tramwaju. dochód 960 za 9.000, — 


„fomezak, Poznań, Wierzpiaciee paski Dziewczyna szukuje posady stangreta lub u-|g0lnk okręgi Kraków, Wadowy 
noo Z Bi) A Czysz, uczciwa z dobrymi świadectwa: |ieżdżacza. koni, Oferty Kurier Ma mia, Tarnów, ieS 
Szkolna 1 mi szuka posady., Oferty Kurier | Poznański zdz b 884 z. n 
stodoła, chlewy. bierwszorzędne, Pę28 014-5-25,62 Poznański zdg 8255 Sariy 
sady, 6 mórg ogrodowej, przy P . Mlody us Asiy. OORA D, dor 
mieście, Poznania. 5300, Bartko- 5 Skład - b) Inni zbožowiee po slażbie wojskowej | pra motoro  uwzelędniane bez 
wiak. Dopiewo, Poznan. 249 057 kolonialny zajazdem, rynku pow. — prowadzący  ksiezowość - amtery" |gye pororengie, skrzynka 
— L miasta, dobra egzystencja zapew- końska, kasę korespondencję — |oarztiwa ZY 12 PNA 
Kamienicę na powodu wyjazdn korzyst- Aplikant pisze maszyną, szuka posady, od = > 
poszukuje|45. 9. wzgl 1.10. br. Z. 


dochodowa nrzy tramwaju, cena |nie, sprzedam. Zgłoszenia Kurier 


o 30 miesięcy, prak! 
15500, sprzedaje właściciel. — zde 93 Raja 


Patrona. Najchetniej w, Pozna- 
niu. względnie w siedzibie 


8 gloszenia Śl 
5 3 PRZ 8 usarz 
ürier Poznański zdę 8915 wskwalifkowsny.  posańkiwany 


Oferty, Oredoynik, Poznań 7 r 
. R” IW, na ordynarię jednocześnie jako 
o RZE IE Se tm „kład. Ozrezog WY A Nauczycielka. |dzięrżawca: gościńca, Majętność, 
Domek Oredownik, Poznań zd 94: niczna 404. Poznański zdg 4160 wychowawczyni. 5-ty rok na. nie. |oegielnia. Sawiny. poczta Poniec. 
kupie. wplace 8000 zl. Azenci wpzowiędzispej posadzie, „amieni aa 
wykluczeni, Oferty Orędownik. Rae Gao 2 IEREOBIEC 
Poznan zd 9.469 $ BEC ja SB 
EM B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, e 50 BM) Posay 
niewykończony, chlew, pół morgi 4 ub zajęcia w aptece labora- 
gerodu, o Poznania. sprze- W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: um poszukuje. Oferty Ku- 
A zarnecki, , Staroleka A Á rier Pozn. zig 9 40i Starszego 


pane A oi ĄĆ SEDOURA z o 
m wka 1000 zi. poszukuje samot- 
pi Gorzelnik na właścicielka ksiegarni, Oferty 
żonaty, długoletnia praktyka, —|Oredownik, Poznań zd $62 
ezzaminowany, nie karany, — 


welny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
` bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy- 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 


odie pul Mariewem. 
zd 9 406 


Kamienica 


ORO Misia SAONE Dia sklepów rabaty. Dla sklepów rabaty, ola R DOG Polowy 
p 2800. — Otreba. Jarox Ki. Kurier Poznański zdg 4506 były wojskowy. zaraz 25 mies. — 


utrzymanie. Majątek Puszczyko- 


jaborze, poczta Kostrzyn. 


Kamienica Ogrodnik zd 9 643 
skladem, , bartnik, kawaler, lat 26, egzami- 
15.000.: eh 7 nowany, 8 lat praktyki handlo- „Potrzebna 


ka do wytw. w Po 
a może zastąpić wla- 
S00 zł pożądana. 


3 wej na majatku w ostatniej po-|jest sita 

Ri OENE EE TI i 6 sadzie 2 lata poszukuje posady |zaniu, która 

aby SCE ASO 6 : 16.30 na majatek, — pelnilby również |ściciela. Kancj 
F 


Ska: funkcje strzelca polowego, wia. [Oferty Oredownik, Poznań 
5 1 r A a n ar SE „fuzja, — Zgłoszenia 2 5 
nowy, dw, niowy, dużym | = KRAJOWE ] Topowe i Jagt an RE Brandt, Waz Broni: 
platy = Warszawy): 20.00 z doby roman-|BI Wagrowiec, Bronisława 
wn aS ZE sygnał © KRAJOWE M | (cznej. Koncert v wyk. Ludmi-|E'ersckiego 2. zdz_8052 Piekarnię 
Majka, Poznań. Ratajczaka 10. |porzuny; 8.15 audycja dla wsi:| Warszawa II. — 15,00 wspól-|l» Berkwieówny (fort), zaprowądzona skłądem. mieszka- 
zą 9 roln b) muzyKa | czesna muzyka fortepianowa —|z0, Wolaka (baryton). y Absolwent ï rachunek 
£ płsty: 16.00 mnz taneczna w|Geigera (akomp.): 20.30 lokalne|WSH. korespondencja polska —|zwarancja po; nformac: 
Dom wyk. Zespołu Wiktora Tyehow-| wiadomości sportowe, 8 niecka -pg Tasna Rie je koza ski, | «52 
odzaj willi ker sklego: 22.00 wiadomości sporto- = c kuje praktyki, posady. Referen ary 1. zd 
Śaitem "pieknym gtudem eleak Wosgnuki To. nibon | 2206 muzyka” taneczoa iiy- miata E pit: 1800 mośliwości | 3*- R 2 Pr. aka Czeladnik 
AEO EE W O ŻE si za Ai e 
Poznań. Wielkie Garbary 58—24 Toruń — 8,35 audycja od wsi ; 144 Maszynistka 
zd 8 i do miasta: al OSA k pol niemiecki, szuka 
poty — gaweda. b) plyt Zgłoszenia Kurier Po- 
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budowlaneDebjec, ulicy Góręckiej 


poranek symfoniczny. Wy-|teatr u nas i u nas dów |0 
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tramwaj. kościół. dworzec, kana-|pod dyr. Wiktora Buchwalda o-|pływalni  Okrę £ ni 
zacja y aralus, Poznań. Mama rax Juliusz fkows — foie, W >. P. W. w Tonnis 16.30 baen RA ka h 
pocha 25. zd 9580 ian Sauer (z Po-|dolce far nienie w niedz ure Szumpić! — |katolik. zdolny, pracują: welk 7 z 

zi przegląd kultural-| poludnie — plyta za plyt: 20.30 wiadomości sportowe le-|ratywie i technice poszukuje noo RO. Bye, Dolio Poznań 
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1430 Wroclaw 


Humor zagraniczny 


Oferty Oredownik, Poznań starszych; 15.00 aux a dla wsi ZNY. oenigs' 
zd 95: 1) przegląd rynków produk! studentów duński 
` rolqych. 2) „Skrzynka. bronon eñ, — Naðdunajski festival mu- 
ka” — sluchowisko w opr. Jul. |, — Pieśni o 
E: (UA Kędziory (2 Krakowa). 3) zdrowe|ś 
i tanie napoje na 


try Tade 
iktor Budzyń: 


- 17.00 Budapeszt, 
R. Paris. 
Koncert. 17,15 Mediolan. Kos 
cert z ndz. solistów. 18.00 Koe- 
nizswusterhansen. i 


Kawaler danka, aln_zospodyń | 

; ; antazja rumunska W wY 
ciny, soki satyn. | orkiestry | Roia, Mandolinistów 
oazy szc |.„EHlejnal" i zespół gitarzystów (ze 

myśląca, tych sa-| Lwowa K 
zdana sai |nionii berlińskiej i solis 
a interesu. — Mlode płytow: 17.15 


` atowice — 815 Kurt Atter- 
filhar | berg: symfonia Nr. VI op. 31 Or- 
nowe |kiestra Filharmoniczna pod dyr. 
mia- | kompozytora; 13.00 co należy 


nie wykluczone, Oferty wiedzieć o ustawie, hodowlanej, 
zd 941 Lya: Fa — PORRASAKA 14,40 spn ynek 
i x> POWIE zony robotnika — pogada, — 

Wdowiec n Wyke Kr my 


i Lus 


mieszkaniem, Po- 
A posady 
ehi matrymoni: 


przyst 

znań 

emka pann 

nym. Oferty Otelownik, Poznań 
zd 9357 


dta i gifa 
ak to stary Klapota 
r pierwszy raz autobu- 
p Tr Ja z Doliny z npes m rar ap tobu-] Donizettiego. 
Śzwnicarskiej w Warszawie, Wag oai mogę eho wisko: I| Konc 
przerwie około godz. 1855 nad| pw © 


?2._ SPRZEDAŻE Morzem Czerwonym — felieton;| 5316: 
20.00 Erica Morini skrzypee, 8.36 pogadanka dla 
Włodzimie — forte] Zasady hodowli |peszt. — Koncert. 22.30 Mon; 


przegląd po- 
dziennik wieczor- 


muzyka, chóralna 


Sypialnie pian 


3 y Muzyka do tańca (do 
pinety. kuchnie, naj- R, Pi 


00 Koenigsw. 


— Proszę o rękę pana córki. Kochamy się oddawna. 


r. najniższe ceny apój miłosny” — ope- 5 t í 
Poznań. Wroclaw- tach Gaet: gart i Frankfurt. Koncert — A potrafi pan, mlody czlowieku, utrzymać rodzinę? 
zetti'ego z ud. Be utworów Mozarta Griega i De-|7waż pan, nas jest siedem osób. (M) 


W przerwie I 


bussyego. 


Londyn) 


i 1-lamowy milimetr lub jego este kosziuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 zroe. 5 kcy g yi v 5 

szenia y n e je: airo a j roszy, na stronie redakcyjnej (+-+łamowej) a) przy końcu c: 
głoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. ANNIA = 
(naiwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nastówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogł szunia do RSE jo 
Kawie Tr poty zę? a do kuz) DA ee do godziny 9.45 iano. Ogłoszenia z poza Wielkopolsk: przy mujemy do wydań Meżacych 

0 zodz. o wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniezo do zodz. $. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoczeniz ini i powi. 
Ogloszen'« nrzvimuiemy tylko za opłata gotówka z zóry. Konto w P. K. O. nr. 200 149 POZ A A 


28) 

Do wróżki przyjeżdżali, rzeczywi- 
ście, również mężczyźni. I nie tylko 
przyjeżdżali, ale i przychodzili, I nie 
tylko sami arystokraci, ale i z biedoty. 
Rozmaici! W eleganckich futrach, z 
bobrowymi kołnierzami i w wyszarza- 
nych paltotach, w prostych kożuchach, 
wytartych watówkach. 

Drzwi otwierała wszystkim jedna- 
kowo służąca wróżki, tęga, o poczci- 
wym wyglądzie kobieta, Bacznym 
wzrokiem obrzucała gościa; wzrok ten, 
pomimo poczciwego wyglądu jego wła- 
ścicielki, miał w sobie coś nieprzyjem- 
nego, Gość czuł, że przenika go na 
wskroś, czyta w jogo myślach, odkry- 
wa zamiary, w jakich tutaj przybył. 

Kobiecina o przenikającym wejrze- 
niu nie była rozmowna. 

Gości dobrze ubranych wpuszczała 
bez słowa na korytarz, skinieniem rę- 
ki pokazywała wieszak, na którym 
można powiesić zwierzchnie okrycie. 
Odczekawszy, aż gość się rozbierze, 0- 
twierała drzwi do dużego, widnego 
pokoju-poczekalni. 

Poczekalnia umeblowana była 
skromnie, ale przyzwoicie. Coś pośred- 
niego między salonikiem w skrom- 
nym mieszczańskim domu, a pocze- 
kalnia dentysty. Kanapka i kilka krze- 
seł wyściełanych, pokrytych czerwo- 
nym pluszem, duże lustro w czarnych 
ramach i oszklona Szafka-serwantka, 
wypełniona porcelanowymi drobiazga- 
mi, stanowiły całe umeblowanie. Na 
podłodze — pstrokaty, dość zniszczony 
dywan, na ścianach — kilka oleodru- 
ków w złoconych ramach. 

W poczekalni, w godzinach, kiedy 
wróżka produkowała się ze swymi 
przepowiedniami, siedziało zawsze 
kilka osób. Niektóre z nich zachowy- 
wały się jak w salonie na towarzy- 
skim przyjęciu. Spotykały tu przecież 
znajomych, prowadziły z nimi ożywio- 
ną rozmowę, dzieliły się wrażeniami. 
Rozmowa w poczękalni wróżki przy- 
pominała nieraz żywo wykwintne ze- 
brania towarzyskie w najarystokra- 
tyczniejszych salonach. Brak było tyl- 
ko służby, roznoszącej tace ze słody- 
czami i chłodzącymi napojami. 

Rzadko zdarzało się, że któryś z go- 
ści nie przyłączał się do ogólnej roz- 
mowy. Nie chciał zwracać na siebie u- 
wagi. Siadał w najciemniejszym kącie, 
zasłaniał się gazeta lub tygodnikiem, 
wziętym spośród leżących na stoliku 
pism. Jeśli to była kobieta, nie pod- 
nosiła welonu, zakrywającego twarz, 

Takie ukrywanie się nie wiele po- 
magało. Zwykle bowiem ktoś z obec- 
nych poznawał starającą się zachować 
incognito osobę. Gdy tylko wezwana 
przez służącą w przestrzeganej kolej- 
ności do pokoju wróżki niknęła za 
drzwiami, stawała się tematem roz- 
mów pozostałych gości. 

— To dyrektorowa K. Oczywiście 
1 ona interesuje się losami armii — 
wtrącała nawiasem któraś z pań. 

— Co pani mówi, księżno, — dziwi- 
ła się druga. — Przecież nie ma nikogo 
na wojnie. Jej mąż nie wstąpił do ar- 
mii, a brat pracuje w intendenturze . 

— Ale kapitan Z. w zeszłym miesi 
cu wyjechał na front — niewinnie za- 
uważała tamta. 

— Ach, tak... Nic o tym nie wie- 
działam... Więc ona o niego jest nie- 
spokojna? ... 

— Dobrze jest zawczasu wiedzieć, 
czy warto czekać na powrót kochan- 
ka, czy też z góry postarać się © no- 
wego! 

— Podobno ten wysoki tenor z Ma- 
ryjskiego teatru ma duże szanse! 

— Słyszała pani, hrabino, że był tu 
wczoraj generał M. i to z wyższego po- 
Jlecenia. Wróżka przepowiedziała mu. 
że nasza armia odniesie większy suk- 
ces na austriackim froncie. 

— No i dzisiaj rano przyszła wiado- 
mość o zwycięstwie pod Przemyślem. 

I tak kręciła się rozmowa pomiędzy 
płotkami z osobistego życia a najnow- 
szymi wiadomościami ze wszystkich 
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frontów wojny. Takież tematy były 
zresztą poruszane zarówno w wiel- 
kich, arystokratycznych salonach, jak 
i na wszystkich zebraniach towarzy- 
skich, kończąc na spotkaniu dwóch 
kumoszek przed jatką mięsną. 

Gdy ludzie wykwintni i dobrze u- 
brani czekali w poczekalni na zapro- 
szenie wróżki, klientów innego rodza- 
ju, tych gorzej ubranych, poczciwa 
służąca przyjmowała zupełnie inaczej, 

— Musisz poczekać! — mówiła do 
osobnika w ubraniu dorożkarza. — 
Teraz nie ma czasu. W poczekalni 
pełno jest klientów. 

— Mam pilną sprawę. Jak tylko 
wyjdzie ten, który tam teraz siedzi, 
wpuść mnie zaraz. Załatwię w trzech 
słowach. 

— Chodż! — Prowadziła go w głąb 
mieszkani 

Goście, wychodzący od wróżki, nie 
przechodzili już przez poczekalnię. Od 
pokoju wróż! oddzielał ją bowiem 
niewielki, płóciemny pokoik, z którego 
drzwi wychodziły wprost na korytarz. 
Było to bardzo wygodne, bowiem słu- 
żąca mogła bez kontroli czekających 
wpuszczać do wróżki tych klientów, 
którym bardzo zależało na pośpiechu. 
Na obronę honoru poczciwej służąc 

powiedzieć trzeba, że tej swojej 


cej 


władzy nie wyzyskiwała dla otrzymy- 
wania sutych napiwków, które jej nie- 
raz bogaci klienci ofiarowywali. Za jej 
protekcją wchodzili bez oczekiwania 
właśnie ci gorzej ubrani — biedota- 
Ale ci nie zajmowali wróżce wiele 
czasu, nie zarzucali jej pytaniami, nie 
żądali żadnych przepowiedni ani 
wróżb. 

Rozmowa z wróżką tych ubogich 
klientów zawierała się zwykle w kil- 
kunastu półgłosem rzuconych sło- 
wach, w zwięźle, tonem raportu wy- 
głaszanych informacjach. 

W czasie tej rozmowy klienci wrę- 
czali wróżce jakieś koperty czy nie- 
wielkie pakieciki. Wróżka odbierała 
je, ukrywała w fałdach obfitych swych 
spódnic. Innym razem ona wydawała 
półgłosem jakieś polecenia swym go- 
ściom i ona im jakieś sekretne wrę- 
czała paczuszki. 

Załatwiwszy sprawę ubogo ubrany 
osobnik opuszczał szybko sanktuarium 
wróżki, wychodził przez pół ciemny 
pokoik na korytarz i znikał szybko. 

A służąca otwierała drzwi pocze- 
kalni i obrzucając czekających prze- 
nikliwym wzrokiem pytała uprzejmie: 

— Kto z państwa najdłużej czeka? 
Wróżka prosi! 


Księżniczka Tania u wróżki 


— I powiadam wam, jakby czytała 
w mojej duszy. Powiedziała mi wszyst- 
ko: o czym myślę i za czym tęsknię. 
„Mąż twój — powiada — jest na woj- 
nie, ale w bezpiecznym miejscu. Nie 
mu na razie nie grozi: nieprzyjaciel- 
skie kule mijają go z daleka. Niewy- 
gód trochę cierpi. ale nie wiele. Ale...” 

W tym miejscu młoda hrabina Ro- 
stowskaja przerwała na chwilę opo- 
wiadanie. Zasępiła się nagle, jakby 
odbiegła myślą od rozmowy. 

— No i cóż ci jeszcze powiedziała? 
Mów, kochana, bo mnie to niezwykle 
interesuje — nalegała księżna Bały- 
kina. 

— Powiedziała mi — zaczęła wolno 
hrabina — że koło Dymitra krąży ja- 
kaś brunetka. I wiem, że to prawda! 
Na pewno prawda! Dymitr intereso- 
wał się nią jeszcze w Piotrogradzie. 
ierat się, ale wiem, że się nią in- 
sowat. Wiesz, ciociu? Ta śpiewacz- 
ką z „Domu Ludowego”. Ostatnio 
chętnie chodził na przedstawienia, 
chociaż dawniej nie lubił muzyki... 

— No, to co z tego, miła! — uspo- 
kajała ją księżna. — Interesował się — 
wielka historia. Tu to kobietami inté- 
resują się mężczyźni! Teraz wyjechał 
na front i zapomniał o niej. 

— On wyjechał. ale i ona wyjecha- 
Ja. Wyjechała z wędrownym teatrem. 
Jeździ ten teatr w pobliżu frontu i u- 
rządza przedstawienia dla żołnierzy. 
Na pewno ta śpiewaczka spotkała się 
z Dymitrem. 

Nie gadaj głupstw, Wierka! 
Przecież Dymitr cię kocha! Nie ma 
roku, jak jesteście po ślubie — wtrą- 
cita się do rozmowy Tania. 

— Co ty wiesz, moja mała, o miłości 
mężczyzn! — westchneła hrabina. 

— Nie powinnaś wcale słyszeć ta- 
kiej rozmowy — oburzyła się księżna. 
— Ach, te d sze panny! Tylko u- 
szu nastawiają, żeby coś niepotrzeb- 
nego usłyszeć. 

— I za twoich czasów tak było, 
ciociu, i za moich! — roześmiała się 
hrabina Rostowskaja, 

Zapomniała na chwile o swych 
smutnych przeczuciach co do wierno- 
ści męża. Ksieżna skorzystała z tego, 
żeby zmienić temat rozmowy, która 
tak niespodziewanie utknęła na przy- 
krym punkcie. 

— Słuchaj, Wieroczka! przysu- 


jestem wróżka, mogę ci wszystko 
przepowiedzieć. 

Zrobiła sztucznie poważna minę 
j zaczęła mówić śpiewnym tónem,, ja- 
kim mówią zwykle kobiety,  przepo- 
wiadające przyszłość: 

— Powróżę ja tobie, panienko pięk- 
na, z czoła białego wysokiego, powróżę 
i z oczu jasnych, i z ust jak wiśnie, 
i ze złotych włosów, co sie słoneczny 
mi kosami po mlecznej szyjce wiią. 
Będziesz ty szczęśliwa, panienko, w 
miłości Pokocha cie krasny młodzian, 
którego ty pokochasz: odda ci swoje 
serce i o twoją rekę poprosi rodziców. 
A bedzie to, bedzie oficer wspaniały, w 
mundurze gwardyjskim z orderami na 
piersi. Ujrzysz go i pokochasz, a on 
spojrzy na ciebie i serce jego zamrze 
w piersi z miłości do ciebie, panienko 
piekna. 

Roześmiała się dźwięcznie, wesoło, 
aż jej Tanią zawtórować musiała, bo 
śmiech młodych jest zaraźliwy i łatwo 
się udziela. 

— Cóż wy tu, śmieszki? Coście so- 
bie zabawnego opowiedziały? — zapy- 
tał stary książę, wchodzac do pokoju. 

— Ach, wujaszku! — odpowiedzia- 
ła witając sie z nim Wiera. Ze 
zmartwienia się śmiejemy. Z niepo- 
koju o ukochanych, co odiechali da- 
leko! 

— Nie gadaj głupstw, sroko 
skarcił ja książę. — Dymitr w b 
piecznym miejscu — nic mu nie grozi. 
Borysa, dzięki Bogu, też udało mi się 
dobrze ulokować. Sa ludzie w Rosji, 
którzy maja powód do zmartwienia 
o ayen bliskich. Ale nie wy, ale nie 
wy 

— Życie jego nie jest w niebezpie- 

czeństwie — odparła hrabina — ale 
czy to wszystko? 
Ech, gadać z wami nie można! 
Pstro macie w głowie! — obruszył się 
książę. — Nie wiadomo, kiedy prawdę 
mówicie, a kiedy stroicie żarty. Do- 
staniemy dzisiaj herbaty, Dario Ale- 
ksandrowno? — zwrócił się z zapy- 
taniem do wchodzącej księżnej. 

„— Zaraz podają! — odpowiedziała 
witając się z mężem. — Czegóż to zło- 
ścisz się na nasze dziewczęta? Opo- 
wiedziała ci Wiera o wróżce? 

— Co? I wy o tej wróżce gadacie? 
O tej Leili Namani... Manai... czy 
jak tam... jezyk sobie połamać moż- 
na... 

Namaides! podpowiedziała 


nęła się do kuzynki Tania, gdy księż- 
pokoju, wywołana przez 
Poszłabym i ja chętnie 
ki, jeśli ona rzeczywiście 
tak wszystko dobrze odgaduje. 

— Co ci po wróżce, Taniusza! — 
roześmiała się Wiera. — Ja, choć nie 


hrabina. — Przecież o niej cały Piotro- 
grad mówi. 

— Powariowali ludzie, jak mi Bóg 
miły! — oburzał się ksiażę, — Nic, 
tylko wróżka i wróżka! Temu przepo- 
wiedziała ślub, a temu śmierć. Podob- 
no przepowiada koniec wojny w naj- 


bliższych miesiącach. Ot, ta przepo- 
wiednia, żeby się sprawdziła! Za to 
dałbym dużo! 

— Wszysty o niej mówią, a ja u 
niej jeszcze nie byłam! Czasu popro- 
stu na nic nie starczy! — utyskiwała 
księżna. 

— Wcale ci to niepotrzebne! — 
mruknął książę. — Dziwię się tylko 
poważnym ludziom, jak mogą wierzyć 
w brednie. I to nietylko kobiety, ale 
i mężczyźni chodzą do tej baby, I to 
podobno żydówka. Potrzebne nam to 
plugastwo w stolicy. Wszystko przez 
wojnę. Niepotrzebnie pozwalają Ży- 
dom-uciekinierom osiedlać się w Pio- 
trogradzie. 

— Ale ona podobno świetnie prze- 
powiada! — broniła wróżki księżna. 

— Mało jeszcze mamy przepowia- 
daczy i jasnowidzów i cudotwórców! 
Rosją oni rządzą — ot, co wam po- 
wiem. I jeśli kto nas doprowadzi do 
zguby: — to właśnie oni, ci szarlatani, 
oszuści, jasnowidze, szalbierze! 

— Do czego dochodzi — zaczął po 
chwili, wysapawszy trochę złości. Mi- 
nistrowie, generałowie — do wróżów 
jeżdżą radzić się, czy wydać takie a ta- 
kie zarządzenie? Czy przeprowadzić 
takie a takie zmiany. I nic na to po- 
radzić nie można, bo przykład idzie z 
góry! — z desperacją. machnął ręką. 

Księżna, widząc, że męża dener- 
wuje ta rozmowa, postarała się zręcz- 
nie zmienić temat. Zaczęła mówić o 
liście, jaki dostała od Borysa, potem © 
jakichś sprawach swojego lazaretu. 

Ale Tania. nie przestała myśleć o 
nadzwyczajnej wróżce, która wszystko 
potrafi przepowiedzieć. 

Muszę koniecznie dostać się do 
— postanawiała w duchu. 

Miała ona swoje, czysto osobiste 
zmartwienia i niepewności, które pra- 
gnęłaby bardzo rozstrzygnąć. Chodzi- 
ło o Wooda. Wakacyjne zainteresowa- 
nie Anglikiem nie przeminęło — prze- 
ciwnie, przybrało na mocy, zamieniło 
się w pierwszą, dziecinną jeszcze mi- 
łość siedemnastoletniego podlotka. Ale 
uczucie to nie znajdowało jakoś od- 
dźwięku. 

Ostatnio Wood zniknął z horyzon- 

tu. Nie pokazywał się dawno w pała- 
cu Bałykinych. Czy nie domyśla się 
wcale, że jest przyczyną smutku i tę- 
sknoty Tani? Zimny Anglik! Może nie 
przyszło mu wcale do głowy, że inte- 
resuje się nim „ta niedorosła jeszcze 
panienka“, Na pewno! Myśli o niej, 
jak o dziecku! Nie dba wcale o Tanię 
i nie zauważa jej entuzjastycznych 
spojrzeń, jakie mu rzuca księżniczka 
przy każdym spotkaniu. 
A może jednak... Może ta jego 
flegma, to tylko pozór. Wiadomo prze- 
cież, że Anglicy są szałenie skryci i nie 
zdradzają się nigdy ze swymi uczucia 
mi. Może jednak nie jest mu ona zu- 
pełnie obojętna! 

Albo... kto wie, czy mie inne ja- 
kieś powody wpłynęły na to, że nie po- 
kazuje się u Bałykinych, ani na żad- 
nych innych przyjęciach od dłuższego 
czasu? Przecież i on jest oficerem. 
Może... Nie! Przecież nie wyjechałby 
chyba bez pożegnania. Kto jak kto, ale 
Anligcy są bardzo wrażliwi na punk- 
cie form towarzyskich! 

Własnymi siłami Tania nie mogła 
w żaden sposób uporządkować nurtu- 
jących ją watpliwości. 

A kto poza tym mógłby jej po- 
móc?! 

Nikt! 

Koniecznie, ale to koniecznie, mu- 
si iść do wróżki! Xi 

Skorzystała z tego, że przy poże- 
pnaniu została sam na sam z hrabiną. 
Książę wyjechał już z domu, a księż- 
nę wezwano znów w jakichś sprawach. 

— Wieroczka, duszko! — błagała 
Tania kuzynkę całując ją i ściskając. 
— Musisz mi powiedzieć, gdzie mie- 
szka ta cudowna wróżka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Europa znowu z zaciekawieniem śledzi 
bieg wypadków w Indiach, 350 milionów 
Hindusów, przycichłych chwilowo, na no- 
wo z groźnym pomrukiem zaczyna pod- 
nosić głowy. - 

Życie polityczne Indyj przechodzi w 
tej chwili kryzys, jakiego dotąd jeszcze 
nie bywało. 

-Mrowie agitatorów przebiega kraj 
wzdłuż i wszerz, nie pomijając i najmniej- 
szych ludzkich osiedli, 

nawołując ogniście do „wojny świętej" 
z. Wielką Brytanią. 

Przed paroma tygodniami zwabione 
podstępnie w zasadzkę oddziały wojsk an 
gielskich zostały w bestialski sposób wy- 
merdowane przez sfanatyzowaną ludność. 

Wodzem Hindusów już nie jest asce- 
tyczny Mahatma Gandhi, podziwiany 
przez świat cały myśliciel i idealista, któ- 
rego życie stanowi jedno nieprzerwane 
pasmo ofiar i wyrzeczeń. 

Dziś na czele ruchu wolnościowego In- 
dyj stanął przewodniczący Kongresu Na- 
rodowego Pandyt Jawaharlal Nehru. 

Wzgędnie jeszcze młody, liczy bowiem 
48 lat, jest 

typowym przywódcą tłumów, 

urok osobisty, siła perswazji i dar pło- 
miennej wymowy zjednywują mu coraz 
liczniejsze rzesze zapalonych zwolenni 
ków. 
Według jego autobiografii, wydanej ø- 
statnio w Londynie, od 25 lat nie zaprze- 
stał on walki o wyzwolenie swej ojczyzny. 
Wielokrotnie ujęty przez władze, przes 
dział w więzieniach łącznie blisko dwa- 
naście lat. 

Choć piętnuje on i potępia bezwzględ- 
nie akty terroru (gwałty, których ofiarą 
padli niedawno żołnierze angielscy, nie 
były dziełem jego stronnictwa). Pandyt 
Nehru ostentacyjnie przyjmuje udział we 
wszelkich nawet najjaskrawszych manife- 
stacjach, 

Tak jak Gandhi, dawny jego mistrz i 
przyjaciel, przyswoił on sobie gruntownie 
kulturę zachodu. Pochodząc z 

fenomenalnie bogatej rodziny 

nauki pobierał w Anglii, początkowo w 
Harrow, później w Cambridge. Również 
jak i Gandhi został przyjęty w poczet pa- 
łestry angielskiej, ale wyrzekł się bły- 
szczącej kariery i poświęcił się duszą i 
ciałem sprawie niepodległości swego 
kraju. 

Od.roku 1916 począwszy, był prawą 
ręką Mahatmy. Razem z nim organizo- 


wał kampanię biernego oporu i podle- 
gal tym samym, co on, prześladowa- 
niom. 


Ale od paru lat coraz hardziej pogłę- 
biające się różnice w poglądach i meto- 
dach działania otworzyły przepaść nie 
do przebycia między nim, a Mahatmą, 

Gandhi w gruncie rzeczy zawsze był 
skłonny do układów z Anglią. Otrzy- 
mawszy dla Indii autonomię, zadowolił 
się obietnicą, iż z czasem przekształcone 
one zostaną na Dominium Wielkiej Bry- 
tanii. 

Tymczasem ogłoszona nowa konstytn- 


cja, to tylko lokalny samorząd, przy 
czym Anglia zastrzega sobie prawo 
wglądu  Pandyt Nehru i stronnictwo 


wolnościowe dopatruje się w tym akcie 
złej woli i głęhokiej obrazy. 

Zanim Nehru oiwarcie i jawnie prze- 
ciwstawił się Gandhiemmu, którego nigdy 
czcić i poważać nie zaprzestał, musiał 
stoczyć ze sobą 

długotrwałą 1 dramatyczną walkę 

wewnętrzną. 

Jednak musiał on odstąpić od niektó- 
rych zasad, wyznawanych przez gandhi- 
stów. Odrzucił mianowicie surowo naka- 
zywane przez  Mahatmę: ascetyzm, 
wzgardą ciała, a także uznawanie u- 


- TO MA BYĆ CYGARO? 
A jednak jest to specjalne „cygarko* fa- 
jerwewbywe, zapalone na wystawie w St. 


„ Diego (Kalifornia), 


stroju kapitalistycznego i godzenie się z 
ubóstwem. 

Pandyt Nehru jedynie zbawienie wi- 
dzi w rewolucji socjalnej i większą niż 
Anglikom, wypowiedział wojnę własnym 
współbraciom z obozów „umiarkowa- 
nych“ i „liberalnych“, którzy przy obec- 
nym ustroju korzystają ze zbyt rażących 
przywilejów. 

Nehru, nieprzejednany socjalista, ma 
ostre wyczucie realnego stanu rzeczy. Ce- 
lem, do którego dąży i któremu życie 


rzywódca tłumów 


Z niepokojem spoglądają Anglicy na niebezpiecznego następcę Gan 


składa w ofierze, to wolność i niepodle- 
głość Indyj zrówanych na zasadach so- 
cjalizmu. Zdaje sobie jednak sprawę z 
tego, że 

jedynie hasła narodowe 


mogą stworzyć mu popularność i oddać 
w ręce posłuszne rzesze; umie więc wy- 
grywać te psychologiczne nakazy. 

Na razie też nie odrzuca jeszcze cał- 
kowicie drogi układów z Anglią. Dziś 
hasłem jego programu jest skłonienie 


"Wielkiej Brytanii do przekształcenia In. 
dyj w dominium. Gdy ten wielki krok 
na drodze do wyzwolenia będzie jaż 
miał za sobą, nie spocznie, to rzecz pew- 
na, a w jakim wówczas tempie potoczą 
się wypadki, dziś przewidzieć się nie da. 

W każdym bądź razie Anglia, która w; 
Gandhim nie widziała człowieka, zdol- 
nego do podważenia jej potęgi, z pew- 
nym niepokojem odnosi się do jego na- 
stępcy. 


Pierwsi Polacy w Ameryce 


Wylądowali oni tam z Michałem Łowiekim na czele już w 1608 roku 


Nie każdy wie, że pierwsi Polacy wylą- 
dowali'w Ameryce już we wrześniu roku 
1608. A było to tak: 

Pierwszy transport kolonistów angiel- 
skich przywiózł do Ameryki kapitan John 
Smith, człowiek dość niezwykły, życie ho- 
wiem jego było burzliwe i pełne przygód: 
Kapitan Smith brał udział w wojnie w 
giersko - tureckiej, był kiika lat w niew 


li tureckiej, zwiedził zwyczajem ówcze- 
snym, wiele stolic europejskich a co dla. 
nas, Polaków, najważniejsze, był i w Pol- 
sce, gdzie zapoznał się ze szlachcicem pol- 
skim Michalem Łowieckim. 

Podróż do Ameryk była wtedy przed- 
sięwzięciem dość ryzykownym, pełnym 
dlugich, bo aż 6 mi: trwających nie- 
bezpieczeństw. Na ryzyko to godzili się 
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ZWYCIĘZCA MIJA METĘ 


Bernard Rosemeyer zwycięża w doskonaiym «czasie na wyścigach automobilowych 
o puchar Vanderbilta. 


Kanarek troską spadkobierców 


W Anglii jednego roku tytulem podatku spadkowego zapła- 
cono 89 milionów funtów szterlingów 


Na podstawie prastarego angielskiego 
prawa testament i ostatnia wola zmar- 
lej osoby musi być opublikowana. Ze sta- 
łej rubryki ostatnich testamentów, pro- 
wadzonej w dziennikach angielskich, czy- 
telnicy  dowiaduja się o wysokościach 
sum i majątku, jaki pozostawił spadko- 
dawca. 

Skoro zmarły pozostawia rodzinę, to 
wówczas jasnym staje się przeznaczenie 
spadku. Inaczej jest jednak kiedy umiera 
starsza bezdzietna wdowa lub też ren- 
tier z Oxford Street, który w swoim dzi- 
wactwie i zaskorupieniu ostatnią wolę 
poświęca uczczeniu ptaszków. 

Bezdzietne wdowy są przeważnie tro- 
skliwe o byt wiernej służby, oddając jej 
w posiadanie wszystkie skarby. Niejedno- 
krotnie zdarzało się że poważne sumy 
przeznaczyli spadkodawcy na utrzyma- 
nie... kanarka lub pielęgnację pieska. 

Wysokość spadków jest dowodem za- 
możności społeczeństwa angielskiego. 
Niemal codziennie zdarzają się w kolum- 
nach ostatnich testamentów przykłady 
spadków wyrażających się sumą 50—60 
tysięcy funtów. Suma ta na nasze sto- 
sunki jest ogromna. Prasa dopiero jed- 
nak wówczas zajmuje sie szczegółowo 
spadkiem, kiedy suma dochodzi pół milio- 
na funtów. Takie fakty zdarzają się na- 
wet dość często parokrotnie w miesiącu. 
Do rejenta udaje się w takich momen- 
tach specjalny wysłannik redakcji, który 
przeprowadza szczegółowy wywiad na te- 


mat wartości majątku i użyteczności 
spadku. 
Włądze podatkowe w konsekwencji 


tych licznych spadków ściągają znaczne 
opłaty skarbowe. W, ubiegłym toku bud- 
żetowym kwota uzyskana z podatku 
spadkowego saiągnęła 89 milionów fun- 


tów. Największą spuściznę ostatnich lat 
pozostawił po sobie znany właściciel 
przedsiębiorstwa żeglugowego, sir John 
Ellerman. Pozostawił on po sobie majątek 
wartości milionów funtów, z czego dla 
skarbu przypadło 14 milionów funtów. 
W Londynie panuje przekonanie, że o- 
becnie najbogatszym człowiekiem w An- 
glii jest 85-letni przemysłowiec Józef 
Ranks, którego majątek jest oceniany na 
30 milionów funtów. 


Modły za „zmarłe” laleczki 


W Japonii jeden dzień w roku poświęco- 
ny jest pamięci „zmarłych“, — tzn. popsu- 
tych i rozbitych lalek. 

W Tokio w dniu tym odbywa się nawet 
specjalne nabożeństwo za „dusze“ tych la- 
lek. W „Klinice lalek“ na dużym stole uło- 
żone są kawaleczki potłuczonych lalek, 
nad którymi kapłan buddyjski odmawia 
modły. W tym czasie chór dzieci odśpiewu- 
je żałobne kantyczki, błagając o spokój dla 
„duszyczek“ popsutych lalek. 

W roku ubiegłym odprawiono w Tokio 
modły żałobne za 12 tysięcy lalek. 


Trzy stacje telewizyjne 


W Rzymie, Mediolanie i w Turynie za- 
instalowano olbrzymie stacje telewizyjne, 
których uruchomienia dozorował sławny 
wynalazca Marconi 

Stacja telewizyjna w Mediolanie jest 
przeznaczona na użytek prasy. Natomiast 
stacja rzymska i turyńska będą pracować 
głównie na usługi rządu, wojska i mary- 
narki 


przeważnie wszelkiego rodzaju awantur- 
nicy, nie mający nic do stracenia. Ludzie 
ci jednak niezbyt musieli być odpowiedni 
do pracy w kolonii, skoro kapitan Smith 
zwrócił się do towarzystwa iinansującego 
wyprawę „Virginia Company of London" 
(z niego to wzięło nazwę jedrno z miast 
amerykańskich, a nawet jeden ze stanów 
Ameryki Północnej) z prośbą o przysłanie 
ludzi zdatnych do pracy pionierskiej, a 
więc przede wszystkim rzemieślników, w= 
miejących wyrabiać szkło, dziegieć i ług; 
potrzebni też byli zdolni cieśle do budo- 
wania domów, młynów i tartaków. 

Na wezwanie „Virginia Company of 
London" zgłosił się stary znajomy kapita- 
na Smitha, Michał Łowicki, który po zwer- 
bowaniu kilkunastu Polaków, dobrych 
rzemieślników, wybrał się żaglowcem 
„God Speed" (Szczęść Bože“) do Ameryki. 

Polacy nie zawiedli pokładanych w 
nich nadziei, pod ich bowiem sprawnym. 
kierownictwem rozpoczęto budową pierw- 
szej w Ameryce huty szklanej, wyrabiano 
potaż, amołę, budowano warsztaty. Praco- 
witość ich sprawiła, że kapitan Smith in- 
nym ich stawiał za wzór. 

Takich właśnie pracowników potrzeba 
było w Ameryce. Następne transporty li- 
czyły coraz więcej Polaków, Z czasem też 
zakres ich pracy rozszerzył się, zaczęto bo- 
wiem ich używać do walk z Indianami, 

Ciężka to była służba, wielu bowiem 
Polaków w czasie walk poginęło lub też 
umarło na choroby, trapiące raz po raz ko- 
lonistów. 

Koloniści ci godnie reprezentowali ho- 
nor Polaków, postępowaniem swym przy+ 
nosząc niemały zaszczyt narodowi polskie- 
mu, który i d w Ameryce jest reprezen- 
towany i godnie i licznie. 

— W r. 1908 nie wiedzieliśmy jeszcze o 
tym, że Polacy wraz z pierwszymi koloni- 
stami angielskimi przybyli do Ameryki. 
Dzisiaj sprawa ta stała się dostępną głów- 
nie dzięki pracy p. Mieczysława Heimana, 
który zajmując się tymi sprawami, wiele 
nieznanych faktów wydobył na Światło 
dzienne. 

Imię Michała Łowieckiego nie powinno 
zginąć w niepamięci. Powinno na zawsze 
być między nazwiskami polskich bohate- 
rów w Ameryce, winno być między nazwi- 
skami takimi, jak Kościuszko, Pułaski, 
Krzyżanowski, Karga, Wardziński i inni. 
Michał Łowicki bowiem to „ojciec Polonii 
amerykańskiej" — i za takiego winien być 
uważany, 

330-ta rocznica wylądowania pierwszych 
Polaków w Ameryce winna być odpowied- 
nio uczczona i miesiąc wrzesień powinien 
być miesiącem uroczystym i niezapomnia- 
nym nie tylko dla Polaków z Ameryki, ale 
dla całego narodu polskiego. 


+ 


NAS? 


NIE BOI SIĘ 

Kotek Śpiący ną skrzynce listowej, zdaje 

się istotnie nie zauważać piesków, Zdziwi- 

ło je to tak bradzo, że zapomniały ezcze- 

kać i tylko niespokojnie podskakują i — 

zapewne — skomlą. Nie dziwnego: pies 
į kot, to jakby ogień i woda} 


